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Związku Nar. Pol, w St. Zj. Pół. Ameryki [Redaktor I- Weńduński.]

PROTEST
Zw. Nar. Pol. w St.

Półn. Ameryki 
w Imieniu Polaków w Ani 

przeciw ostatniemu bezprawiu 

H 1 ą d u HonyjwkieKO.

Ostatni ukaz Cara, wydany dnia 21 
Stycznia b. r , zakazując Polakom i Ka
tolikom nabywania gruntów i realności

ziemi, w której leżą popioły ojców t dzia
dów naszych, jest niezbitem świadectwem 
ponownego zamachu rządu rosyjskiego
naprzeciw Narodowi Polskiemu.

Przez Ukaz ten wzbroniono 
Polakom i Katolikom, ale w og<

lietylko
i żaden

poddany rosyjski, który mówi po polsku, 
nie ma prawa zarządzać na swój własny 
rachunek gruntami.

Prawo to nikczemne ku nam Pola
kom wymierzone, a które zagraża bez
pieczeństwu milionom braci naszych pod 
zaborem rosyjskim zostających, jest naj
gwałtowniejsze, którekolwiek przez Ca
rów rosyjskich wydane zostało, a bracia 
nasi cierpieć i znosić muszą bezpraw ie 
i prześladowania najzaciętszego wroga
naszego i cywilizacji, nie 
siły bronić własnych inter 
my Polacy na wolnej ziemi

mając nawet

A mary kań -
sklej obojętnie patrzeć możemy 
tak smutną dolę braci naszych 
Oceanem ?? ! !

Zaiste Nie! Nigdy Nie!
Żadne Towarzystwo, żaden

po
tę 
za

prawy
Polak, czujący w sercu swoim iskierkę 
patryotyzmu i miłości dla Ojczyzny, za
milczeć nie może na widok ponowienia 
się tego niesłychanego rosyjskiego bez
prawia i okrucieństwa.

My, tj. Zarząd i Delegaci na 5tym 
Sejmie w I^a Crosse, Wis. zgromadzeni 
dnia 14, 16 i 17go Lntego 1885 roku, 
w imieniu Związku Narodowego Polskie
go w St. Zj. Półn. Ameryki, potępiamy 
i jak najdobitniej protestujemy naprzeciw 
nieludzkiemu i barbarzyńskiemu bezpra-
win rosyjskiego rządu
Bracia Rodacy! rozrzuceni

, i wzywamy was,
po calem

świecie, na miłość Boga i Ojczyzny na
szej, krwią mężnych braci naszych prze- 
siąkłej! na miłość wszystkiego co Polskie, 
wszystkiego co święte! łączcie się z nami 
i wspólnie z nami zanieście protest i 
skargi nasze przed oblicze Boga najmi
łosierniejszego i przed oblicze mocarzy 
i rządów świata cywilizowanego przez 
pisma publiczne, co niniejszem czynimy.

Niech pozna świat, co Naród I olski 
wycierpiał i do dnia dzisiejszego cierpi, 
a nie upad! i nie upaduie, ale pragnie 
odrodzenia i zmartwychwstania Polski.

Wszystkie Gazety Polskie prosimy 
o powtórzenie tego w łamach swoich.
Za Cenzora, Zarząd i Delegatów V go Sej
mu Związku Narodowego Pol. w St. Zj.

Półą. Ameryki
KOMITET PROTESTU:

Joz«*f J. Leszczy ńsfcl, Sand Bpach Mich. 
Ignacy N. JlorKenstern, Chicago Ili. 
Wincenty l>oiiiańwki, Philadelphia Pa.

Historyą ukazu carskiego 
przeciwko Polakom.

Pete „Scblesi-

Entered at the Pozt Office at Milwaukee Wie., and admitted for tranamission through the Maila at sooonJ olana Ratea.
< ma tej sprawy komisya, wyraziła w i modzielne narodu działanie, nowo zaś jest, absurdem, pod względem moralnym 
re acyi z ro u 1 fk następujące zapatry-1 założony we Lwowie organ serwilizmu' jest potwornością, która najspokojniejsze- 
wanie. „W nowych guberniach zachód-^ „Przegląd” pana Ludwika Masłowskiego go Polaka przekonać musi, iż gdy rząd 
mej losy i, przypada na 10 milionów lu- zapowiadał już blizkie łaski cara Ale-. carski w prawach przez siebie tworzo- 
f noś* i przeważnie Białoruskiej i litew- ksundra trzeciego, całą odpowiedział- J nych wypowiada zamiar zagłady narodu, 
sklej, bardzo nieznaczny procent żywiołu ność zwalając na czynowników popowi- my obojętni i wierni pozostać nie może-
polskiego. Żywioł ten, który się składa
przeważnie z większych właścicieli dóbr 
ziemskich i mieszkańców miast, wyciska 
jednak silne piętno polskości i nadaje gu
berniom tym charakter polski, nie poz
wala rozwijać się prawidłowo reszcie lu

bynajmniej nie polskiej, jest oraz
główną przeszkodą, że ludność tych gu- 
bernij nie może korzystać z reform przed
sięwziętych przez monarchę. Siła tutej-
wzej polskiej ludności w guberniach wspo
mnianych, zasadza się na społecznej spój
ni własności nieruchomej, która nie poz- 

। wala żadnej innej, a szczególnie rosyj
skiej narodowości zrobić wyłomu. W ta
kich stosunkach, sądzi komisya, musi rząd 
uciec się do środków, któreby nie dopu
szczały do nabywania dóbr ziemskich, o- 
•ób pochodzenia polskiego w guberniach 
zachodnich. Z teru wszystkiem, mniema 
komisya, że rozporządzenie to nie może 
czynić żadnego uszczerbku dotychczaso
wym właścicielom dóbr ziemskich w pro
wincjach zachodnich państwa, zapobie
gnie jedynie wzmocnieniu się tej klasy 
narodowości polskiej.**

Przytoczywszy powyższy akt urzędo
wy, pisze dalej korespondent petersbur
ski: „Po otrzymaniu powyższej opinii, 
wydał car Aleksander II. w grudniu 1865 
r. ukaz, zabraniający osobom pochodze
nia polskiego, nabywania dóbr. Rozpo
rządzenie to w pierwszych latach odnio
sło skutek pożądany. Wiele dóbr, które 
uległy konfiskacie, przeszło w ręce rosyj- 
skie lub niemieckie. Skoro jednak suro
wość prawa przeciw Polakom zwolniała, 
umiano postanowienie jego obejść. Skut
kiem pozornych nabytków, niby w dro
dze kupna, dzierżaw i zastawów, zagnieź
dził się znowu żywioł polski w tych pro- 
^incyach, i zamiast zamierzonej russyfi- 
kacyi, rozpoczęło się na odwrót—poloni
zowanie. Dopomagali do tego i niemiec
cy właściciele, którzy skutkiem zawiera
nych małżeństw, wchodzili w koła pol
skie, a w końcu nawet nazwiska swe nie
mieckie, zamieniali na polskie i stawali 
się najzaciętszymi nieprzyjaciółmi russy- 
fikacyi. W tych pozornych kupnach bra
li udział także rosyjscy urzędnicy, przy
chodząc w łatwy sposób do posiadania, 
chociaż w następstwie oddawali wszystko 
znowu w ręce polskie, a sami figurowali 
jako nominalni właściciele. Temu stano-
wi ma zapobiedz najnowszy ukaz 
ski.”

car-

czów. । my. Bronić się jest świętą naszą powin-
Tymczasem jakby piorun z jasnego' nością. Wojnę nam wypowiedzieli nieu-

o
JSTowy ukaz 

wywłaszczeniu Polaków 
na Litwie i na Rusi.

Silna ta zmowa Lecz na duchu nie 
upadajmy. Ufajmy w opiekę Bożą, która 
nas od złości wrogów zasłoni, ufajmy so- i 
bie i słuszności naszej sprawy.

Ukaz ca'ski sprawi, że w przysz-

ache Ztglu tak Pisze ° znacze
niu najnowszego ukazu w sprawie naby
wania t^óbr w guberniach zachodnich 
Rosyi: ’$Vobec ważności tego aktu, mu 
simy girę zwrócić wstecz i zastanowić 
nad ji/go powstaniem. Po stłumieniu o- 
statni^go ruchu, namiestnik Królestwa w
r. 18^1 hr. Berg, zaproponował, ażeby 
dobra’, które uległy konfiskacie rozprze- 

aó ‘zęściowo kolonistom 
ponieważ cj

niemieckim,

woła>’» znani byli od dawna jako za- 
lcy. Namiestnik wileński Mu-

dzie, ■ 
części

sprzeciwiat się temu w zasa- 
jednak przekonanie, że po

lewaka 1
prz<mogą 

do kolonizacyi 
wiołu rosyjdde;

owane gubernie, jak ki- 
’ w°łyńska, wileńska, 
^ńska, witebska, mohi- 
*4/^° W takim razie 

e* rosyj»kie, jeżeli 
;o. przeważnie ży- 

x<*na w celu zba-

Pisarze reakcyjni, tacy Koźmiany, 
Spasowicze, Bobrzyńscy zwykli to złe, 
jakie Moskale u nas robią, przypisywać 
nie ich niszczycielskiemu usposobieniu 
i nienawiści do Polaków, lecz powsta. 
niom narodowym i polskiej polityce o- 
Hwobodzenia - którą Polacy, pomni 
praw swoich, statecznie i ofiarnie pro
wadzą .

Ileż to broszur i artykułów nie napi
sali u nas w tym sensie, że bylebyśmy 
zachowywali się spokojnie i z drogi legal
nej nie zbaczali, a doczekamy się łaska
wych rządów, bo car przekonany raz o 
naszej wierności, nie będzie słuchać podr 
szeptów Katkowa, Pobiedonoscowa i Ko- 
chanowa, lecz posłucha głosu rozsądku i 
sprawiedliwości. Przepowiadali więc po
jednanie z Moskalami i zaniechanie z 
ich strony polityki wyniszczenia i prze
śladowania naszej narodowości.

Ogół narodu posłuchał ich rady o 
tyle, że w rzeczy samej zachował się spo
kojnie. W ciągu bowiem dwudziestu lat, 
jakie ubiegły od zgniecenia powstania 
1863—4go roku nie było żadnych ru
chów, ani nawet spraw i procesów poli-

nieba wyp-tdł ukaz carski i rozwiał wszy
stkie złudzenia konserwatystów krakow
skich i pozytywistów warszawsko-peter- 
s burs kich, stawiając jasny, niewątpliwy i 
stanowczy dowód, że polityka przejedna
nia, porozumienia i legalności w obec 
Moskwy jest wprost niemożebna, posłu
szeństwo bowiem wierność i bez szemra
nia wykonywanie danych przez rząd 
carski rozkazów, zamiast łagodzić ucisk 
wywołuje nowe prześladowanie.

Rrząd carski nie przejednywa się 
przez posłuszeństwo Polaków;lecz widząc, 
że się nie burzą, lecz korzą, z ich wier 
ności i z ich posłuszeństwa wyciąera o- 
chotę do spełniania nowych okrucieństw, 
nowych gwałtów i nowych rabunków.

Ukaz Aleksandra II. wydany w roku 
1865, dnia 10 Grudnia zabraniał Pola
kom na Litwie i Rusi kupować dobra 
ziemskie, wyklucz*! nie jedną klassę, 
lecz cały naród od posiadania ziemi. Był 
więc ukazem potwornym, który gwałcił 
samą zasadę oraz istotę własności i stał 
się pobudką do wywołania rewelacyjnego 
nihilizmu. Ukaz ten wywłaszczał Pola
ków na rzecz przedewszystkiem Nie
mców, którzy na minie pokazywać się 
poczęli jak pleśń, zapowiadająca zgnili
znę.

Ukaz ten nikczemny w swej istocie, 
wywołał oburzenie powszechne w świe
cie, lecz tłomaczono go tem, że był ka
rą za powstanie, karą na szlachtę, że de 
kret Rządu Narodowego uwłaszczający 
włościan, przyjęła bez protestu i wyko
nała bez szemrania.

Jeżeli ukaz Aleksandra II można by
ło tłomaczyć karą za powstanie, ukazu A- 
leksandra IH niczem wytłumaczyć nie po
dobna.

W ciągu lat dwudziestu Polacy za
chowali się spokojnie i żadnego kłopotu 
zwłaszcza na Litwie i Rusi nie przyspo
rzyli rządowi, za cóż więc Aleksander 
III obostrza niefortunny ukaz swojego 
ojca, który okazał się przecież nie pra
ktycznym, bo moskiewskiej własno4 ci 
na Litwie i na Rusi nie pomnożył, lecz 
wytworzywszy polski proletarjat, kraj e- 
konomioznie zrujnował i otworzył do nie
go wrota germanizacyi.

Ukaz Aleksandra III wydany do 
rządzącego senatu, ma tytuł: „O ustano
wieniu przepisów w sprawie nabywania, 
zastawiania i dzierżawienia w dziewięciu 
guberniach zachodnich posiadłości ziem
skich, po za obrębem miast i miasteczek 
położonych.” Podpisał go Aleksander 
III w Gutczynie 27 Gruduia 1884 r. (8go 
Stycznia 1885 r.

Ukaz ten w sposób barbarzyński, za
przeczający postępowi cywilizacj i, skazu
je ponownie naród polski na wywłasz
czenie w gubernjach kijowskiej, podol
skiej, wołyńskiej, wileńskiej, kowieńskiej, 
grodzieńskiej, witebskiej, mohilewskiej 
i mińskiej, skoro utrzymuje postanowie
nie, iż Polakom w tych gubernijach nie 
wolno kupować dóbr ziemskich.

Ażeby zaś jak najprędzej wszystkich 
Polaków zrujnować, uchwala nowe prze
pisy wywłaszczenia, mianowicie, żc w wy
mienionych gubernijach nie wolno dóbr 
ziemskich Polakom ani dawać w zastaw, 
ani wydzierżawiać.

Tow. akcyjne i stowarzyszenia inne 
mogą na przyszłość posiadać tam tylko 
200 dziesięcin ziemi.

Wszelkie umowy zawarte wbrew 
tym dwom ukazom, uważane są za nie
byłe, majątki zaś sprzedane, zastawione 
lub puszczone w dzierżawę wbrew dzi
kim podpisom tychże ukazów, mają być 
zabierane na rzecz skarbu.

Wrazie gdyby dzierżawca Pulak u-

Najbardziej nawet upakarzające się 
przed Moskwą dzienniki, jak „Czas” kra
kowski i „Kraj“ petersburgski nie mo
gły narodowi naszemu zarzucić żadnego 
warcholstwa, bo tak one nazywają sas

rządził w wydzierżawionym majątku fa 
brykę lub zakład przemysłowy, dozwa
la się takim dzierżawcom zawierać lub 
przedłużać kontrakty, dzierżawne na lat 
30 z tym warunkiem, że umowa traci 
na prawomocności w razie, gdyby w 
ciągu pierwszych lat 12tu fabryka lub 
zakład przemysłowy urządzonemi nie

stanną, walczmyż więc wszelką bronią, 
jaka nam pozostała.

Przykład Irlandyi niczego Moskwy 
nie nauczył. Anglicy wywłaszczyli wszy
stkich Irlandczyków w XVII wieku i zie
mię ich rozdzielili pomiędzy swoich lor
dów. W ciągu dwóch wieków stłumili 
kilkanaście powstań środkami najokrut
niejszymi i cóż dziś mają? Oto sprawa 
agruryjna, która grozi przewrotem całe
mu państwu, oto ciągłe mordy landlor- 
dów, ciągłą w ojnę, w której Londyn za
grożony dynamitem drży o swoje pomniki 
i domy 1

Wywłaszczenie więc sprawy Irlandyi 
nie załatwiło.

Chociaż Irlandczycy nie mają wła
sności ziemskiej, są w ucisku i mówią 
przytem językiem angielskim, przecież 
istnieje sprawa Irlandzka i Irlandya prę
dzej czy później od Anglji odłączoną zo
stanie.

Toż samo i u nas będzie.
Chociażby na Litwie i na Rusi nie 

było wcale polskiej własności i Polacy- 
katolicy wytępieni zostali co do nogi,— 
przecież Litwa i Ruś połączy się z Polską 
w Awiłi ogólnego oswobodzenia, cho
ciażby w niej w tę porę sami Moskale 
mieszkali.

„Dziennik poznański” powiada: „u- 
kaz ten jest albo przypieczętowaniem ma- 
teryalnej ruiny kraju, albo jego germani- 
zacyi. Jest rzeczą dowiedzioną, stwier
dzoną wielokrotnem doświadczeniem, że 
Moskale nie lubią w tym kraju właśnie 
trzymać się ziemi, że się chętnie z niej 
wynoszą, że ją tracą, sprzedają, lub wy
dzierżawiają. Nie mogą jej sprzedawać 
Polakom, nie mogą jej wydzierżawiać 
nawet i dawać w zastaw Polakom, po
szukają sobie naturalnie nabywców nie
mieckich i żydowskich, którym prawo 
podobnych nabytków nie zabrania. Otóż 
to więc nowa, pokojowa zdobycz sąsied
niej polityki.

„Goniec Wielkopolski** pisze: „Zna
czenie tego ukazu okrutne. Mówi ono wy
raźnie, że dopóki jeszcze jaki Polak na 
polskiej ziemi za granicami ziemię trzy
ma, dopóty ją trzyma; ale niech no tę 
ziemię sprzeda, on lub Moskal jaki, to 
już ziemia ta do rąk polskich wrócić nie 
może, chyba że, słuchajcie — Polak wy
prze się Polski, a co znaczy to samo i 
wiary katolickiej. Smutna przepowiednia 
Skargi spełniła się. Polacy na własnej 
ziemi wygnańcami, wyzutymi z własnoś
ci. Carat podkopany przez nihilistów, sam 
ninilista, bo najelementarniejsze prawo 
cywilne depce nogami. Gdzie wędrowni 
żydzi ziemię kupować Amogą, tam od 
tysiąca lat osiadli obywatele, są wy
rzutkami. Cios to wielki, ale zapisujemy 
go z prawdziwą ladością, bo to cios osta
tni ! Gdyśmy zapisali ostatnie: „Spełniło 
się!” to też wnet zapiszemy i wesołe Al
leluja!”

Oprócz „Czasu,” który surowo także 
potępił ukaz carski, wskazujący źródło 
nihilizmu moskiewskiego pomiędzy oso
bami rządzącymi caratem, — dzienniki 
krakowskie i lwowskie nie mogły swo
bodnie wypowiedzieć swej opinji z powo
du ciągłych konfiskat za niemal każde 
niepochlebne słówko o postępowaniu Mo- 
skali.

Pokazuje się, że w Skierniewicach 
zawarty został pomiędzy trzema cesarst
wami układ przeciwko Polsce.

Austrya zmuszoną już została na za« 
sadzie tego układu, do odebrania dzień-' 
nikom galicyjskim wolności słowa; Prusy 
zaś zobowiązały się w umowie z Moskwą 
o wzajemne wydawanie przestępców, wy
dawać Moskwie nie tylko socyalistów lecz 
i za polityczne sprawy ściganych. Dzien
niki niemieckie przyznały, że głównie i- 
dzie tu o wydawanie patryotów Polaków, 
którzyby szukali schronienia na territor- 
jum pruskiem.

Ukaz carski nie jest więc odosobnio-
nym ciosem wymierzonym w narodowość 
Polską. Zmowa przeciwko Polsce jest 

były. Izbyt wyraźna, ażeby można w nią wą-
Ukaz ten pod względem prawnym’ tpić.

The ’,ZGODA” Printing Office exocutes all kinds 
of Job printn-g. All Communications must be ad» 
rossed: ,,Zgoda” 411 Mitchell str. Milwaukee Wis.

Biuro Rządu Central. Związku Naród. Pol. 
jest pod 37S Blue Island Ave.

I. X. Morgenstern,
Sekretarz jenerałny Związku Nar. Polskiego w St. Z

Buk 4
Drukarnia i ekspedycja 411 Mitchell Str. Milwaukee,

„Przegląd” jest „uczci wem i su* 
mień nem pismem”.

Książę pochylił głowę i milczał.
— Cóż książę na to? pytał nieubła

gany senator. Gdyby Polacy rzeczywi-
łych powstaniach już nikt się oglądać ście istnieli, toby przecież nie mogli ścier
nie hędsie na interesa szlachty czyli pięć, aby takie dzienniki u nich wy- 
właścicieli ziemskich, bo takowych nie chodziły. A dzienników takich, pisanych
będzie. i drukowanych po polsku ja znam cztery:

Złość więc wrogów to sprawia, że „Przegląd”, „Czas”, „Kraj” i „War- 
i szawski Dniewnik”, że nie wspomnę o 

innych, które są na „R e p t i 1 i e n • f o n- 
d zi e.”

naród polski jest coraz więcej równym
społecznie czyli coraz bliższym braterst
wa, sprawa zaś polska przybiera z każ
dym rokiem charakter sprawy coraz wię
cej demokratyczny.

Jesteśmy wydziedziczeni, wyzuci z

Taką jest historyą o „m i e s z k a ń- 
c a c h” i „osobach mówiących po pol
sku.” Powiadają, że złośliwy Kątków

własności, jesteśmy biedni i nędzni, któ- j coś odezwał się o bydlętach w niektó
rym prawo zabrania posiadać własność rych galicyjskich dziennikach piszą- 

! cych po polsku — ale to sąziemską !
Działajmyż odpowiednio do chara

kteru wydziedziczonych i wyzutych !
Pisząc o tern działania przypomina

my emigracyi jej narodowe obowiązki!
Sporządzenie protestu przeciwko uka

zowi wywłaszczenia, rozpoczęcie po ca
łym świecie agitacyi, mającej na celu po
tępienie tyranji, która nas gniecie w kra
ju; — urządzenie zgromadzeń i mityn
gów ludowych, na którychby uchwalono 
rezolucye, popierające moralnie walczą
cych z Moskwą Polaków, oto co powin
ni emigranci zrobić w sytuacyi, jaką 
stworzyły Skierniewice i ukaz Aleksan
dra Ulgo.

Korespoudencyja Bjabla
Pisma humor, w Krak.

Petersburg.
Zapytujecie mnie, żądając abym się 

dowiedział, dla czego w Ukazie z dnia 
27 Grudnia 1884 r. i w rozporządzeniach 
tyczących się tego ukazn, jako też w 
dziennikach moskiewskich, nie nazywają 
Polaków Polakami, a tylko „osobami 
mówiącemi po polsk u”, albo „mie
szkańcami polskiego pochodzenia?”

Rzecz tak się miała: Między senato
rami znajduje się pewien magnat mo 
skiewski, (którego nazwiska nie chcę wy
mienić) książę *** człowiek rozsądny i 
zacny, liberalnych zasad i przyjaciel Po
laków. Gdy obradowano o tym ukazie, 
on był mu przeciwnym, a gdy w reda
gowaniu tego dokumentu odsądzono nas 
nawet od imienia Polaków, zawołał obu
rzony :

— Dla czegóż, pisząc o Polakach 
i wydając wyrok skazujący ich jednym 
zamachem na śmierć, nie macie odwagi 
nazwać ich po imieniu ?

Na to odezwał się jeden z senatorów:
— Bo Polaków już nie ma.

wne plotki.
zape-

W

Odstępcy.

smutnej epoce porozbiorowej,
kiedy Naród nasz w rozproszeniu po ca
łej kuli ziemskiej szuka bytu i kawałka 
chleba, całą nadzieję i całą potęgę jego 
stanowi wiara jego synów w przyszłość 

j i umiłowanie przeszłości. Ten silny, ni- 
czem niezachwiany patryotyzm — to je
dyna chluba i dźwignia nasza i jak długo 
ożywiają nas narodowe uczucia, tak dłu
go będziemy społeczeństwem żywem, 
uprawnionem do bytu, jaki posiadają inne 
ludy świata. Żaden naród nie zginie od 
miecza i ucisku nieprzyjaciół, i wtedy 
tylko może być mowa o jego zagładzie, 
kiedy na sobie popełni samobójstwo, a 
polega ono na zwątpieniu w własne siły, 
na rozpaczy, na indeferentyzmie jedno
stek, które wśród codziennej walki o byt 
zapominają o wyższych obowiązkach na
rodowych.

Na szczęście, nie może jeszcze być 
mowy o podobnej zgniliźnie, jako sta
łej chorobie naszej. Niemniej jednak 
od czasu do czasu pojawia się ona u je
dnostek społeczeństwa, a to wystarcza, 
by zwracać na nią uwagę ogółu i par
szywe owce usuwać zawczasu, zanim je
szcze potrafią zarazić zdrową resztę.

Z tego powodu pragniemy zwrócić 
dzisiaj uwagę na byt rodaków naszych 
w granicach Rumunii, skąd właśnie co
raz silniej poczyna występować ów smu
tny objaw odstępstwa i obojętności pa- 
tryotycznej.

Rumunija, podobnie jak Francyja, 
była przed laty jednym z głównych pun-’ 
któw zbornych naszej emigracyi. Go
ścinność narodu, swobodniejsze i więcej 
ludzkie, niż gdzieindziej, ustawy, a na- 
dewszystko brak zdolnych ludzi do pracy

। pierać się ojczystej mowy i narodowości, 
by zjednać sobie uznanie, szacunek i mi
łość kraju, w którym i dla którego 
szczerze pracowali. Niewielką jest ich 
garstka, ale stanowią oni prawdziwą chlu
bę polskiego imienia w Rumunii.

Natomiast inni, począwszy prąd nie
chętny, postanowili kosztem uczuć naro
dowych, kosztem miłości Ojczyzny, rato
wać dla siebie kęs chleba. Zamiast pra
cą zdobywać byt, odstępcy ci zaparli się 
swego polskiego pochodzenia, wyrzekli 
się ojczystej mowy, wyrzekli się często
kroć religii przodków, wyrzekli się na
wet poczciwych polskich nazwisk, za któ
rych nieskalaność niegdyś ojcowie ich 
krew i życie gotowi byli oddać! W sie
bie samych i w dzieci swoje wmówili, 
że są Rumunami z krwi i kości, a, by 
dać tego widoczne dowody, poczęli de- 
nuneyować i prześladować tych byłych 
rodaków, co za miskę marnej strawy nie 
mieli chęci zapierać się polskich swych 
uczuć.

Takich to smutnej sławy perekińczy- 
ków mnoży się coraz więcej w Rumunii 
na wstyd i hańbę polskiego imienia! Dla 
Ojczyzny stracone to na zawsze — kame
leony; a dla Rumunii? Na razie może 
potrzebni, jak nieraz potrzebnem jest 
brudne narzędzie, ale żaden uczciwy Ru
mun nie będzie nigdy"' cenił' człowieka, 
co wczoraj nazywał się Polakiem, dziś 
jest zapalonym Rumunem, a jutro dla 
rubli gotów zostać Moskalem, lub Ta-
tarem ...

Nadesłano do „Gazety Polskiej** w 
Czerni owcach spis takich odstępców wraz 
ze szczegółową historyą każdego karye- 
rowicza. — Już z tych opisów widzimy, 
jak często odstępstwo same mści się na 
odstępcy. Wielu bowiem, mimo zaparcia 
się wiary i Ojczyzny, zamiast spodziewa
nej nagrody, znalazło jeno wstyd i upo
korzenie właśnie od tych, którym się pra
gnęli przypodobać swem zmiennictwem. 
Nie ogłaszamy nazwisk mizernych indy
widuów, gdyż nie chcemy sprawiać nie
zasłużonej boleści tym rodzinom polskim, 
które te same imiona noszą tutaj w kraju. 
Ci zaś z rumuńskich „obywateli”, co się 
tych nazwisk wyparli, nie są już godni, 
ażeby ich polskim nazwać mianem. Nie
chaj się wysługują nowym ideałom swej 
karyery i niechaj ich sądzi Bóg i Ojczy
zna, sprzedane za miano perekińczy- 
ka i nikczemnego odstępcy!

(Oby artykuł ten przeniknął i wielu 
Rodaków naszych tu w Ameryce, którzy 
nazwiska swoje dla niektórych, niczem 
nieuprawnionych względów i względzi- 
ków zmieniają i częstokroć narodowości 
swojej na wolnej ziemi się wstydzą. Red. 
„Zgody.”)

wo wszystkich zawodach, stanowiły siłę— I>O roiaiŁOW juz. me ma. " ~ " ““ ----- -— ----- ’ -----  -j - i
— Jak to nie ma?! zawołał z gnie-1 przyciągającą przybyszów. Obok wy-

wem książę.
— Jest dwadzieścia 

osób mówiących jeszcze
kilka milionów 
po polsku, od-

parł senator. Ale to nie są Polacy.
— A któż są ci? — spytał z ironią 

książę — Chińczycy, Kamczadały, czy 
Prusacy ?

Na to zamiast odpowiedzi, senator 
wydobył z kieszeni dwa dzienniki.

— Oto jest — rzekł — Przegląd 
wychodzący we Lwowie, a oto Czas 
wychodzący w Krakowie. W 2gim nu. 
merze Przeglądu z dnia 17 Grudnia 
1884 r. jest korespondeneya z Petersbur
ga, mówiąca o „łagodnych rzą
dach”, o „rycerskiej delikatno
ści”, o „dowodach wyraźnej sym- 
pdtyi” i t. p., wreszcie o „szlache
tności i sumienności” naszych 
czynowników. W późniejszych numerach 
tego dziennika są inne artykuły w tym 
duchu, również mądre. Gdyby Polacy 
rzeczywiście istnieli, tobyśmy się dowie
dzieli przecież, iż był choć jeden Polak, 
który spalił się ze wstydu na widok ta
kiego czasopisma.

— Cóż to za dowód ? odparł książę 
— że tam znalazł się we Lwowie jakiś 
infamis, co tak podły dziennik ledaguje! 
Maszenniki są we wszystkich, nawet w 
najszlachetniejszych narodach.

__ Za pozwoleniem — odrzekł zimno 
senator — oto jest Czas, organ galicyj
skich magnatów, a to numer tego dzień 
nika z dnia 6go Stycznia 1885 r. W tym 
numerze powtórzono z dziesięć razy, że

chodźców politycznych, dążyli tam wszy
scy, którym w kraju brakło miejsca do 
pracy i w krótkim czasie żywiół polski 
w Rumunii zajął wybitne stanowisko tak 
pod względem liczebnym, jako też z uwa
gi na skuteczność pracy.

Po ostatnich wojnach sytuacya pol
skich przybyszów w obec krajowców ule
gła pewnej zmianie. Jak w każdem 
młodem i dopiero powołanem do samo
istnego bytu społeczeństwie, poczęło tam 
brać górę przesadzone poczucie narodo
wej samopomocy i — co za tern idzie — 
niechęci ku wszystkiemu co nierumuń- 
skie. Jakkolwiek rodzime siły niezupeł
nie wystarczały, chętnie jednak pozby
wano się t. z. obcych. Na niechęć zaś 
ku Polakom oddziałały jeszcze specyal- 
nie wpływy rosyjskie, które znalazły 
chętny posłuch w pewnych sferach ru
muńskiego społeczeństwa. Dola rodaków 
naszych pogorszyła się znacznie i od tej 
też pory datuje się moralny upadek w 
tamtejszych koloniach polskich.

Umysły szlachetne i prawdziwie pa- 
tryotyczne obrały drogę, jaką im wska
zywało położenie. "Wiedzieli oni, że pi’zy 
całym braku wdzięczności i sprawiedli
wości, Rumuni zanadto są interesowni, 
by7 mieli wyzbywać się tych sił obcych, 
które im są rzeczywiście pomocne. Więc 
też ludzie tacy zdwoili gorliwość w spra
wowaniu swych czynności, a sumienno
ścią i pracowitością swoją stali się nie
zbędnymi na zajmowanych dotychczas 
stanowiskach. Nie potrzebowali oni wy-

Medytacye Wielkopostne.
TZ „Djabla“ w Krakowie.)

Gdy zrdzewiałe struny lutni 
Popękanej siłą strat, 
Coraz ciszej — coraz smutniej 
W obumarły dźwięczą świat... .

To zbudzone roje trutni, 
Z świętych pasiek chcą ssać kwiat; 
Brzęczą w akord bratniej kłótni 
Pod szeptami zgubnych rad!

Tłum tych czelnych błaznów prawi: 
Ze hymn polski przebrzmiał już, 
Ze odstępstwo naród zbawi, 
Ubezpieczy w czasie burz............

Ze Bóg temu błogosławi
Kto zastoju wierny stróż;
Kto przeżuwa — łyka — trawi 
Dla zbawienia martwych dusz!

Męże Stanu z błaznów wzrosłe 
Radzą mieć miedzianą skroń!
Zdeptać wszystko szczytne, wzniosłe...
Jak psy lizać silnych dłoń!
Kąkol dusi dziejów ziarna, 
Mózg, mongolski smaga bicz, 
Stańczykowska straż pożarna 
Szumowiną gasi Znicz!

W takt jej brzmią zaprzańców śpiewy 
Wabiąc chmury kruczych stad, 
W takt Walenrod z ponad Newy 
Braciom w puhar leje jad;

W takt i' polscy nihiliści 
Przeciw Matce ostrzą miecz,



i parafijalny'*
Strata uie obliczot,a"

Józef Blaszka.' Bióro Sekretarza Je- 
sieralnego Związku Narodo
wego Polskiego w Stanach Zjedno
czonych Północnej Ameryki.

Do Związku przvs ąpili:
No. 612. Jan Żemła Tow. Nar. w La 

Crosse Wis. 4go Marca 1885 r.
No. 245. T. M. Heliński, No. 621. 

Karol Szarzyński, 622. Bernard Kołp -c- 
ki przyjęci d. 22 Lutego 85 r. do Tow. 
Pol. Patr. w Milwaukee Wis.

J. N. Morgenstern Sekr. Jen.

1 następnie wprowadzając je na ojczystą 
ziemię, oddajemy usługę i sierotom i 
krajowi.

Poparciem pracy naszej dacie dowód 
uznania szlachetności celu naszego, a tem 
samem solidarności uczuć, które nas, po
mimo rozsypania po całym świecie, w je- 
dnę familią łączą.

Seweryna DucliińsRa.
R. J. Jaworowski, 

Członek Bady i jenerał. Delegowany Loteryi.
Juliusz Andrzejkowicz, 

60 N. Front Str. Filadeifija.
Główny Delegowany w Zjedn. Stan. Amer.

Krzycząc: „Niech się cel mar ziści, 
Precz z Ojczyzną jakąś precz!"

W takt, nauką — mędrce płatni 
Chcą psuć szańce naszych twierdz;
W takt przywodzcy walki bratniej, 
Kreślą rozbiór na dnie serc!

W takt pierzchają sny ponętne 
Rydwan Polski zdolne wieść. .. . 
W takt „sikawkom", hymny wstrętne 
Młódź „w szkieletów" nuci cześć!. ..

I na grobach śnią ropuchy, 
Puchacz zajął orła znak, 
Drzemią duchy — rosną brzuchy — 
A świt w chmurach pełznie wspak.

Straszno wszędzie. . . cóż to będzie? 
W mózgach Moloch objął tron. .. . 
Duch zatraty w dzikim pędzie 
Trąca skrzydłem w śmierci dzwon. ..

A Krzyżacy i Moskale
Wyciągnęli pięście już. . . .
Maszże Djabeł „Gorzkie żale" 
Wśród widomych śpiewać burz?
Nie!— on pazur w serca wpuszcza...
Szuka. .. drwi z Molocha sług;
Nie zje Polski głodnych tłuszcza;
Bo jest jeszcze w sercach Bóg!

Hej! Narodzie, co tak jeszcze 
Umiesz kochać Macierz swą;
Spluń w te krzyki, w te złowieszcze...
Jak ty z Bogiem — to Bog z ^ ią!

Paryż, 22 Listopada 1884 r.
Arcybiskupstwo Paryzkie.

Poświadczamy, iż znajduje się w Pa
ryżu pod numerem 119 przy ulicy Che- 
yaleret, miłosierny Zakład pod imieniem 
Śgo Kazimierza pod nadzorem Sióstr Śgo 
Wincentego a Pauli, którego celem jest 
branie w opiekę sieroty i starców Pol
skich.

Ten tyle potrzebny i użyteczny Za
kład, który ratuje tak wielką ilość nędzy, 
cierpi obecnie na brak funduszów.

Polecamy go wspaniałomyślności 
chrześcijańskich rodzin.
f J. Mipp. Card. <xuibert,

Arcybiskup Paryża.
(Pieczęć

Kardynalska.)

Korespond encyj e.

'^Tj^uiczemAmiem w porównaniu do 
pierwszej, jak tylko wylanie złości za 
postęp młodzieży. Nie chcę tu rozbierać 
całej korespondencyi Pannny A. B. jed. 
nak kilka punktów z niej przytoczę.

I tak: Czyż to korespondencya mło
dzieży kogo zaczepiała? Czyż oni pannom 
lub żonatym morały i przepisy narzucali, 
jak to Sz. Korespondentka dal młodzieży 
czyni? Czemu Sz. Korespondentka mię- 
sza się do naszej sprawy?

Panno A. B.! nie potrzebujesz robić 
zapytania korespondentowi młodzieży, 
aby ci wskazał pannę, któraby żądała po
darunków przed ślubem, bo takich pa
nien jest wiele a prawie wszystkie. Każdy 
kto choć cokolwiek jest obeznany ze sto
sunkami amerykańskiemi, wskazać ci je 
może.

Czyż jest potrzeba, żebym postawił 
kilka przykładów na dowód, których ty
siące mamy ? .

A więc takie zapytanie panny A. B. 
jest rzeczywiście śmieszne, dziecinne i bez 
zasady. .

I to jest kłamstwem, aby młodzn ż 
przez swą korespondeecyą żądała posagu 
z panną. Cóż rzeczywiście Szan. Kores
pondentka od młodzieży żąda ? Piękna 
to rzecz, czyje błędy wytykać, a swoje 
pod niewinną postacią ukrywać. Nie by
łoby lepiej, aby w miejsce złośliwej i 
niewłaściwej korespondencyi, co dobrego 
i postępowego dla panien napisać, aniżeli 
dobre zamiary młodzieży zamydlać ?

Jak we wszystkiem, tak i w kores
pondencyi młodzieży zachodzą wyjątki, 
które choć niewyszczególnione, to jednak 
każdemu mającemu cokolwiek zdrowego 
rozumu są do pojęcia, ale nieszczęsny

loteryi fantj^ej^ przez ostatnie lat dwa
naście w kerun’ku tem nic zrobić nie 
zdołali.

Tow. Dt Fredro zaś w liczbie óśmiu 
członków (b^ tyjko w bardzo krótkich 
przerwach CZtlKn jego liczba była liczniej
szą) pracowało na różne cele. Odegrało 
bowiem osiem lub więcej przedstawień 
na dochód ko^joła, z czego wpłynęło do 
kasy kościelnej przeszło 600 doi. Dało 
przedstawienie na dom polski, na korzyść 
lodaka chorego i niezdolnego do pracy,< 
na korzyść bracj naszych w Gór. Ślązku,

co, kio jo.t ton P- 
ale już » jeg° bezwutydnego kłamstwa 
„okacujo on sam swój brz-ydk. charakur, 
Ltórom każdon z rodaków brzydz.<S 

inien, bo eo do . barukteru, o w.dz,- 
iż mało, albo wcale się >'n Ł<m zna, 

gdyż podobny, juki posiada, daje do pu
blicznej wiadomości, czem jest i jaką
inteligencją przechodził.

Przeciwnie zaś usposobienie i deli- 
trlko w

ODEZWA
P. SEWERYNY DUCHIŃSKIEJ

do
Rodaków w Ameryce.

Paryż, 18 Lutego 1885. 
Rodacy!

O rozpoczętej pracy na korzyść Do
mu Śgo Kazimierza w Paryżu, Pan Ju
liusz Andrzejkowicz, Delegowany Towa
rzystwa, uwiadomił Was okólnikiem swym 
z d. Igo Października 1884 roku. Praca 
ta znajduję sympatyczne poparcie nie 
tylko Polaków, ale nawet i cudzoziem
ców, mamy więc nadzieję, że doprowa
dzoną będzie do pomyślnego skutku. Nie 
możemy jednak, szukając rzeczywistości, 
poprzestać na dobrych nadziejach, odzy
wamy się więc do Was, Rodacy, prosząc 
o pomożenie nam w wykonaniu przed
sięwzięcia naszego.

Wielkich wysileń i osobistego po
święcenia nie żądamy, ale w miarę mo
żności o największą liczbę udział biorą- 
cych.najuprzejmiej prosimy.

Niech każdy, w którego piersi serce 
polskie bije, dołoży cegiełkę do podtrzy
mania tej Instytucyi Narodowej, zabez
pieczającej przytułek i wygody dla Star
ców naszych i biednych sierót naszych 
na obcej ziemi.

W tej chrześcijańskiej i patryoty 
cznej pracy naszej jesteśmy poparci przez 
Jego Eminencyą Kardynała Arcybiskupa 
Guibert’a, którego list tu załączamy, a 
odwołując się do tej wysokiej rekomen- 
dacyi, spodziewamy się, że kapłani Pol
scy w Ameryce pójdą za przykładem 
Pasterza i poprą czynem i słowem usiło
wania nasze.

Oprócz opieki nad weteranami i wy
chowania dzieci na gruncie uczuć Pol
skich, Dom św. Kazimierza ma jeszcze 
inną wielką zasługę.

Dziatki te, zrodzone na obcej ziemi, 
prawie wszystkie wracają na łono Ojczy
zny, niosąc z sobą zasoby cnót chrześci
jańskich i obywatelskich, zastąpią więc 
miejsca Ojców, których popioły obca 
ziemia kryje. Zbierając więc te rozbitki 
skazane na stratę bez opieki, wychowu- 
ąc je po Polsku i po Chrześcijańsku, a 1 

j ' ' ■■ —

Nowy York, dnia 4 Marca 1885. 
Szanowna Redakcyo!

Upraszam o umieszczenie jak można 
najprędsze w łamach Szanownego Wa
szego pisma następującej korespondencyi:

W 51ym Nrze „Zgody" doniósł pan 
Leon z Nowego Jorku o zawiązaniu się 
Stowarzyszenia Polskiego, mającego na 
celu przedstawianie utworów dramaty
cznych polskich, celem szerzenia oświaty 
i niezatarcia drogich nam pamiątek na
rodowej mowy i sztuki.

Rzeczywiście zgodnie z powyższem 
celem zawiązało się podobne Stowarzy
szenie pod nazwą: „Teatr polski w Ame
ryce", które bezzwłocznie po pierwszym 
przedstawieniu „Błażek opętany", przy
stąpiło do dalszych prac w zakreślonym 
u góry celu, a skompletowawszy swój 
persona! siłami inteligentnemi, zapowiada 
obecnie wystawienie czteroaktowej kome- 
dyi konkursowej I. Blizińskiego pod tyt. 
„Pan Damazy."

Przedstawienie to odbyć się ma w 
sali „Hamburger Hall" pod Nr. 176. 
East 3a ulica we Wtorek, dnia 7 Kwie
tnia o godz. 7$ wieczorem i ma wszel
kie szanse powodzenia, a to tem bardziej, 
że „Teatr Polski" postanowił dołożyć 
wszelkich starań, aby publiczność Polska 
mogła się wszechstronnie ochoczo i we
soło zabawić; to też w tym celu urządza 
po powyższem przedstawieniu „Loteryą 
Fantową", z której czysty dochód na ko
rzyść kościoła polskiego w Nowym Jor-
ku przeznacza, tudzież 
narodowym stylu.

za długi język i tą rażą mu siał się
wmięszać nie do swojej sprawy, aby 
bre zamiary młodzieży z błotem 
mięszać.

Patrz swego, nie prawa cudzego.
Z szacunkiem

do-
P°-

J. L., Czytelnik „Zgody.
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Nowy Tork, dnia 2 Marca 1885.
W ostatnim Nrze „Zgodj" z dnia 

Lutego, p. Leon w swej koresponden-
cyi głosi, iż Towarzystwo Dr. „Fredro" 
przestało istnieć.

Muszę p. Leonowi na to odpowie, 
dzieć, iż chcąc pisać do gazet, korzystniej 
by dla niego było, aby dowiedział się 
dokładniej i przekonał o stanie rzeczy, 
a wtedy nie głosiłby fałszu, bo Tow. 
Dr. Fredro, jak istniało dawniej, tak i 
dotąd istnieje. Dowodem tego jest, iż 
po Wielkiejnocy daje przedstawienie.

Co zaś do podziału funduszów pomię
dzy członków, musi p. Leonowi być wia- 
domem, że żaden z tych ośmiu panów 
nie jest takim potrzebowskim, ani chciw
cem, aby zabierał pieniądze należące się 
ogółowi, lecz członkowie Tow. Dr. Fre
dro mają prawo dysponować swojem fun
duszem podług własnego upodobania, bez 
rady p. Leona.

O przyczynach, które spowodowały 
podział funduszu, chcę w krótkości nad
mienić, bo nie lubię o tak brudnych trans-

Bal" w czystoakcyach się rozpisywać. Prawie od sa-
1 mego początku istnienia Towarzystwa ka-

Sądzę zatem, że każdy Polak zna- ga jego systematycznie przez różne mani 
jący wartość powyższych celów, nowemu pulacye jednodniowych członków została

nawiedzonych powodzią, dwa razy na 
korzyść „Zgfciy«} przynoszące około 150 
doi. czystego dochodu i kilka przedsta
wień na inne dobroczynne cele; oprócz 
tego dało z kasy 10 dolarów na pogrzeb 
zmarłego rodaka, 20 doi. na koszta ży
wego obrazu, danego na obch dzie od
siecz}’ Wiednia, 10 doi. na „Zgodę" i na 
inne cele diwało małe kwoty z kasy, 
bez rady p. Leona.

To pokazuje, iż Tow. Dram. Fredro 
było jedynem Towarzystwem tego ro. 
dzaju, w którem członkowie bez najmniej
szej korzyści osobistej przez nieomal 10 
lat pracowali a dążenia pokątnych krzy- 
kaczów i korespondeneye p. Leona nie 
zdołają mu zaszkodzić. Wypada tu. do
dać, iż z wszystkich przedstawień dawa
nych na dochód kasy, z wyjątkiem pię
ciu lub szęśohi, żadnego nie^ odrzucało 
dochodu, a najczęściej członkowie dokła
dali z własnej kieszeni do pokrycia ko
sztów, trzymając język za zębami i nie 
praktykując nawet taktyki pana Leonay 
znanej nam z wieczorku urządzonego przez 
Kasyno w Rivington Str.

Dalej, jeżeliby członkowie byli po
dawali ścisłe rachunki z wykładów przy 
przedstawieniach, do czego mieli prawo, 
którego i p. Leon im pewnie nie odmó
wi i którzy dziś będąc członkami a mo
gąc wykłady udowodnić, mogliby o zwrot 
takowych prosić, wtenczas cały fundusz 
nie pokryłby ani jednej części ich ko
sztów7. Na mocy tych faktów było im 
wolno podzielić się funduszem. Mimo 
tego jestem przekonany, iż w potrzebie 
każdy z tych óśmiu członków nie tylko 
te ośm dolarów, które odebrał, ale i wię- 
cej jest gotów pośw ?cić.

Trudno będzie p. Leonowi walczyć 
przeciw faktom udowodnionem. Jeżeli 
p. Leon zaś chce opiekować się pieniędzmi 
należącemi się ogółowi, niechże będzie 
tak dobrym dowiedzieć się, co sekretarz 
obchodu odsieczy Wiednia zrobił z pięciu 
dola ii, które mu były wręczone na 
zakupienie książeczek o Janie Sobieskim 
z ter poleceniem, aby je później rozdać 
pomiędzy Polaków, a zwłaszcza pomiędzy 
dek fatów obche ii^ ja bowiem żadnej 
nie odebrałem, ani też słyszałem, aby 
inny delegat takową odebrał.

Mógłbym ru i więcej podać spraw do 
zbadania, le< z nie chciałbym, abj’ za 
wiele czasu na tem tracił, bo uchylając 
rąbki z ran, aby się goiły, ‘może się le
piej ogółowi przysłużyć, gdzie jako kry- 
t> k i reformat wiele dobrego zdziałać 
może. Niech się bowiem uda do ulic 
Ludlow, Ilester, Baster, tam znajdzie 
wiele Polaków zamieszkałych. Ci Polacy 
przez swoję niechędogość, przez przy
mioty inne ihi właściwe, robią wstyd 
polskiemu imieniowi. Tam morały pra

i, to zajęcie dla p. Leona, bo on z 
• rodzajem Polaków ściślej jest po-

Stowarzyszeniu przyklaśnie i pośpieszy wyzyskiwaną, tak iż dziś przeszło $ 80 w i 
z ochotą zobaczyć pierwszych polskich 1 mamy do żądania od tych panów. Chcąc , ty 
Artystów-w Ameryce na scenie. ' raz na zawsze podobne sprawki zakon-i kr wniony, a Amerykanin powiada: „Cha-

czyć, członkowie postanowili podzielić rity

Chicago, dnia 11 Lutego 1885.
Chociaż nigdy, to tą rażą jestem 

zmuszony Pannie A. B. na jej korespon-

, fundusz pomiędzy siebie, mając to mo- 
' ralne przekonanie, iż te pieniądze są li 
tylko ich własnością. A żeby zaś dać 
ogółowi lepiej poznać, jaka jest różnica

ommenoes at borne." 
Apolinary.

dencyją odpowiedzieć i proszę Szan. Re- pomiędzy Tow. Dr. Fredro, a innemi To-
dakcyą „Zgody", aby poniższą odpowiedź 
w łaniach swego pisma umieściła.

Najprzód, porównawszy te dwie ko- 
respondencyje, to znajdziemy, że pierwsza, 
pisana od młodzieży, jest oparta na do
brem postanowieniu, bo zawiera ona do
bre i zdrowe rady dla młodzieży, niko
mu się nie sprzeciwiające, a młodzież 
śmiało może postępować podług tej ode
zwy, bo jest szlachetną, otwartą i pra
wdziwą, albowiem wzywa ona młodzież 
do oświaty i dobrobytu materyalnego.. 
A nawet trzeci punkt tej odezwy jest 
prawdziwy i słuszny. W ogóle cała ta 
korespondencja młodzieży jest poparcia 
godna.

Korespondencya zaś Panny A. B.

warzystwami, i pi żytem zdać małe spra
wozdanie z jego działania, pozwolę sobie 
cokolwiek się szerzej rozpisać.

W Nowym Yorku mamy kilka To 
warzystw, które różne mają cele; tak np. 
cztery z nich mają cel bratniej pomocy. 
Jaka świetna rzecz — prawdziwie chrze
ścijańska, a jednakowoż każdy przystę
pujący do takowego, ma swoją osobistą 
korzyść na oku, bo w przypadku choroby 
dostaje zapomogę, w przypadku śmierci 
pozostali odbierają pośmiertne, z tego wy
nika, iż cały patryotyzm i poświęcenie 
się polega na interesie osobistym.

Mamy Zjednoczenie Polaków z celem 
budowy domu polskiego, ale cóż ? liczba 
członków jest tak małą, iż od zaniknięcia

Odpowiedź w sprawie p. Altenburga.
Passaic, N. Jx, 24. 2. 85.

Z prawdziwą przj krości przychodzi 
mi chwycić za pióro, bj’ odkryć zadane 
oszczerstwo przez S. Pruss na p. Alten
burga, bo nie tylko że pan Altenburg 
przeszło rok pozostawał u mnie na stan 
cyi i miałem aż nadto sposobności bliżej
go 
że
co
na

poznać, lecz jemu to zawdzięczam, 
ki idy inny zawód sobie obrał, przez 
zrezygnował z dotychczasowej pracy, 
jego rekomendacyą otrzymałem ja to

samo miejsce, gdzie on poprzednio pra
cował. Przeto wystaw to sobie, Szano
wny Redaktorze, jakiemi podłemi i bez- 
czelnemi są ci ludzie i w jaki to sposób 
potrafią najgodniejszych i szlachetnych, 
do których zaliczamy rodzinę p. Alten
burga, potępiać i znieważać. Zatem nie

katnośó p- Altenburga oby > 
domu moim, pomiędzy mojemi 
zaistniała, lotZ życzyłbym tego 
kim ziomkom moim. Także i

dwiećmi
Wszyat- 
gazety,

jakie p- Altenburg w domu moim esy- 
lywuł, nie tylko były ameb ale
nieomal a eałej Europy, u których może 
p Rruss jeszcze nie widział. Bardzo, 
mię to dziw», co spowodowało S. Prussa 
wściubiać nos swój w niewłaściwe rze- 
esy, a co rzeczywiście dowodzi, że jest 
on fr-łszywom policjantem Dymewicza 
Jeżeli Redakcy» Dyniewicza takich ma 
korespondentów, to nic dziw, Że w ka
żdej gazecie dostaje po nosie.

Nie wątpię, Szanowny Redaktorze, 
iż zechcesz umieścić odpowiedź powyż
szą w łamach najbliższego numeru 
dy" i tem samem złożysz dowód znanej 
swej bezinteresowności.

Łączę wyrazy mego poważania, z ja
kiem zostaję dla Szanownej Redakcy:

F. Kr ,

uniezno, 13 Marca 1885.
Szanowny Redaktorze-

Niniejszom donoazę do I ana gazet,, 
jako Polacy « Tonaipic Gniczn.e tak pra- 
cują, że już mamy swój kościele 
akry na cmentarz i szkole pubh-"U > 
nau-zycieluPolaka, para Michała ZI«'P>'". 
Od 4go Marca dostaliśmy pocztę u r 
w Twonship. Marcin Lepak jest postina- 
ster, a Marcin Kuśnierek jest asystent 
post Meil, ale się dosyć nie cieszymy, 
bo nasza pocztu się nazywa Crosby, a 
my chcieli Gniezno.

Przytem podaję oficerów od Town- 
sbipu:

Marcin, Kuśnierek, Cherman.
Paweł Lepak, Superwuor.

Tak tedy nie namyślaliśmy się wię
cej, ale postanowiliśmy się tu osieść, 
ażeby być pomiędzy swojemi rodakami 
i na urodzajnej ziemi, bośmy lepszej ni
gdzie nie znaleźli. Mieliśmy wprawdzie 
zamiar iść do Dakota i Ne bruski, ale 
dostaliśmy listy tam ztąd od naszych 
znajomych i widzieliśmy się e temi, co 
tam ztąd powrócili i nam odradzali tam 
się osieść.

Najlepszą więc ze wszystkich osad 
uznajemy my niżej podpisani, o tyle o ile 
K'ę znamy nu gruntach, w Polsce wycho-

że

Jukob Lebord.
Marcin Lepak, Town Clerk.
Józef Lebord, Kasyer.
Józef Nork, Asesor.
Niech się Pttn Redaktor nie gniewa, 

ja takie pismo i nazwiska posyłam;
jeśli który z Polaków życzy sobie rządo- 

dostać u nas 160we grunta, to je może

już 36 familii

"—WTcent sobie grunt.
Te parę słów piszę 

i co sobie gruntu kupić i mogą, a radzi
Filadeifija, 28 Lut-

Towarzystwo Gwardyi l*uł okiego
odbyło posiedzenie roćzne, na którem zo
stali wybrani do Zarządu następujący 
członkowie Towarzystwa;

Julian Józefowski, Kapitanem i Frez.
Jakób Słomkowski, Wiceprezydent.
Hilary* Skwiczyński, Porucznikiem i 

Opiekunem kasy.
Jan Błachowski, K ierem
Edmund Krzywkowski, Sierżantem 

i Sekretarzem protokólarni in.
Ludwik Urbanowski, Sekret, finans.
Paweł Rakowski, 2gim Opiekunem 

kasy.
A. Łuszczewski, Kapralczykiem.
J. Ziemek „
Jan Bochąński, Chorążym.
Towarzystwo Gwardyi Puławskiego 

zostało przemienione na beneficzne; w ra
zie choroby członek Towarzystwa pobie
rać będzie cztery dolary7 tygodniowo, 
a w razie śmierci żona dostanie wypła
cone 50 dolarów. Jest to bardzo dobra 
pomoc dla naszych rodaków, byle tylko 
nie zasypiali czasu; czem prędzej kto 
wstąpi do Towarzystwa naszego, tem dla

na kawałku ziemi.
M. Kuśnierek, 

Post Office Crosby. 
Stent Luis County Mmn.

Hofa Park Osada.
Tak wiele piszą o koloniach polskich. 

Jakeśmy tu przybyli z Europy przed 4ma 
laty, to naszem najpierwszem życzeniem 
było, żeby się osieść na jakiej polskiej 
kolonii. Wychowaliśmy się na ziemi ga
licyjskiej. Przybywszy do Ameryki uda
liśmy się zaraz na zachód, gdzie jeszcze 
jest ziemia do osiedlenia, i zatrzymaliśmy 
się w Independance, Iowa.

Tam zaraz kupiliśmy sobie 10 akrów 
ziemi, na której pracowaliśmy jeden rok, 
ale to była ziemia za nizka (moczary), 
a dobrą ziemię już mieli bogacze za dro- 

Igie pieniądze, woleliśmy ją więc sprze
dać ze stratą 25,00. Potem poszliśmy
dalej (w Bremer County) i kupiliśmy po 
25 akrów, gdzie gospodarowaliśmy trzy 
lata, chodząc tedy owędy na robotę w

.... j. . । . . . . । sąsiedztwo, ale przy wszelkiej naszejniego lepiej, bo człowiek żaden me może , ’ J J J
. 7 . » t> । * pracy przekonaliśmy się, że ta ziemiabyć wieczjstym. Fokażmy innym naro- r J . * .

. , . . - „ i * nas nie wyżywi dostatecznie, i że anidowościom, że i Polacy istnieją w Ame-1 _ , , , J . . .
ryee. Polecamy łaskawej pamięci S>,a. l ol^ów, nm kościoła me było w całej 
nownym rodakom nasaym, aby nam nie sP^bśmy napowrót le-

dwie za swoje pieniądze, nie licząc kli- 
runku, co nas nasze kości kosztował.

Dowiedzieliśmy się ale z gazety

odmówili swej pomocy, żeby* Towarzy
stwo nasze mogło świetniej stanać.

Mam nadzieję, że każden, który je>t 
Polakiem i dobrem dzieckiem swej Oj
czyzny, będzie się starał w obcym kraju 
okazać, że Polska jeszcze nie zginęła i żo 
ma jeszcze wiernych swych synów, któ
rzy choć w obcym kraju, o niej nie za
pominają.

Składam serdeczne podziękowanie 
członkom Towarzystwu za ich gorliwe 
staiania, że Towarzystwo nasze już do 
tego stopnia doprowadzili.

Osoby życzące sobie należeć do To
warzystwa, raczą się zgłosić na posiedze
nie miesięczne, to jest w trzecią Sobotę 
po Iszem. 3th Str. Nord 347. do p. Ho- 
nolda.

E. Krzywkowski, 
Sekretarz.

(Rądzibyśmy wiedzieć, czy Szano
wna Gwardya należy do Związku Na
rodowego Polskiego w St. Zjed. Półn. 
Amerj ki, a zwiększałoby to Jej zaszczyt 
w narodowem posłannictwie tu na wy
gnaniu. Red. „Zgody.")

stał

Poniatowski49go Marca 1885.
Dzisiaj o 5tej godzinie po południu 
się smutny przypadek w Poniatow-

skim. Spaliła się nam plebania. Wiel. 
ksiądz Mączyński utracił swoje wszystkie 
rzeczy, bo nawet w gołej głowie wybiegł 
i już nie mógł powrócić cośkolwiek ura
tować, ani żaden z ludzi, którzy przy
byli na ratunek. Przytem dużo kościel-

1 „Zgody" o innych kolonijach Polskich, 
a mianowicie o Hofa Parku, więc 

; sprzedawszy naszę chudobę, pociągnęli
śmy wprost do Milwaukee z naszą fami 

Ilią, i tam urządziwszy się jako tako, a 
nie mogąc znaleźć roboty, udaliśmj’ się 
do Hofa Parku, ażeby te grunta sobie 
obejrzeć.

Przybywszy tam, najpierwszem za
daniem naszem było widzieć się z mier
nikiem rządowym powiatu Shavano, który 
bezustannie pracuje dla p. Hofa, ażeby 
ten nam ziemię wskazał i z nią nas obe
znał. Miernik wskazał nam lasy, drzewo 
wysokopienne i powiada: jeżeliście są 
gospodarze, to wiecie, na jakiej ziemi 
jakie drzewo rośnie; że dobra gleba do
bre zboże rodzi, i chociaż pod śniegiem 
zrewidujcie takową. Cośmy też uczy
nili, ale to nam nie wystarczało; poszli
śmy do farmerów, już tam od dawna 
będących, by się przekonać o ich zbio
rach. Ci nam okazali i zboże wszelkiego 
rodzaju, i ogrodowizny i ziemniaki, które 
nas przekonały, że wszystko rodzi się 
tak dobrze, i jeszcze lepiej, jak w starym 
kraju. Co nas najwięcej ucieszyło, to 
jest to, żeśmy już tam zastali okupników 
z Poznańskiego, z Galicyi, zkąd my po
chodzimy, z Ruskiej Polski, a przede- 
wszystkiem ucieszyło nas, żeśmy zastali 
już tam kościół Polski, któregośmy przez 
3 lata nie widzieli, a do którego dojeżdża

w .mi, za najlepszą osadę polską Hofa Park 
Jsadę w państwie Wisconsin, i życzymy 
a < emu rodakowi, kto w Boga wierzy 
m z.j Jodakami mieszkać, życie uczci

we prowadź i o zbawien.u du> n.e 
pomnieć chce, niech gift ji- : • • . 8 osiada pomiędzyliczniej już tam okupiona izi /k , • p ouych rodaków w Hofa arku Osada,e „ WiS0OO8i„ie> bo 
tam dla jeSMxe j^ nowa polska 
w Ameryce, którą w starym kraju opla- 
k.wahśmy , wciąż cały wiek oplakuj

Kto nam wierzy, niech za nami cią
gnie, a nie zawiedzie się, i będziem żyli 
zgodnie i szczęśliwie w kolonii polskiej 
w Hofa Parku. Kto nie wierzy, ma wóz 
i przewóz, niechaj szuka gdzie

na naszą odpowiedzialność, alb' 
zwrócić, aieuyśmy mogli do i 
sma podać.

indziej

gazecie 
je nam

li ol a Park Osada, 1G Marca 1885.
Albert Weicinif. Kajetan Dzelega.

Najnowsze wiadomości
EUROPA

Ziemie Polskie.

Poznań. J. I. Kraszewski podarował 
po swojem zawyrokowaniu niektóre pa
miątki tutejszemu Tow. Przyjaciół Na
uk. J amiątki te umieszczono w muzeum, 
zwanem Kraszewskiego, które co dopiero 
zostuło otwartem.

Nauczyciela J. Różańskiego z 
Grzebienie osądzono na 4 lata więzienia 
za podpalenie domu i stodoły.

— Leszno. Przed kratkami tutejsze
go sądu stawał książę Zdzisław Czarto
ryski z Sielca, jako oskarżony o podbu
rzającą mowę przeciw Niemcom, którą 
miał ubiegłego lata w Miejskiej Górce, 
przybrany w narodowy strój polski, — 
i został skazanym na 6 miesięcy więzie
nia.

— Mysłowice. Tutejszą szkołę simul- 
tanną znoszą, a urządzają trzy oddzielne 
wyznaniowe klasy z odpowiedniemi każ
demu wyznaniowi nauczycielami.

— W Pile zawyrokowano asystenta
poczty Kryzowskiego, za 
urzędowe, na dwa Jata do 
wy.

— W Blankwicie pod

przekroczenie 
domu poprą-

Złotowem za-
łamało się dwóch chłopców na lodzie. 
Mężczyźni przytomni temu nie mieli od
wagi rzucić się na ratunek. Widząc ta 
panna Barz, rzuciła się wpław i wydoby
ła chłopców, ale potem sama ze słabości 
zatonęła lecz szczęśliwie hakiem ją wy 
dobyto i dotrzeźwiono. Cześć takiej nie
wieście a hańba mężczyznom, i wielka 
zasługa oświeconego wieku 19go, że i 
niewiasty pouczane bywają w gimnasty
ce i pływaniu. W ubiegłych ciemnych 
wiekach palili fanatj cy religijni takie 
niewiasty co umiały pływać, na stosach, 
nazywając je czarownicami, a tych nie 
było nigdy i nie masz po dziś dzień.

— Toruń. „Przyjaciel" tamże wy
chodzący pisze, że z Manchester Gwar
dian donoszą, iż tamże zmarł fabrykant 
Kleofas Izdebski i pozostawił do podzia
łu sukcesorom 5 tysięcy funtów szterlin- 
gów, czyli około 25,000 doi.

— Rzeżnika Goritz, który zabił garn- 
casza Rywalskiego za to, iż chciał się 
żenić z jego żony siostrą, a on musiałby 
jej majątek wypłacić, osądził sąd przy
sięgi ch na śmierć.

— W szynku Szymańskiego w Grabi 
zażgał robotnik Eiiert nożem robotnika 
Liszewskiego i pokaleczył Szymańskiego. 
Zbrodniarza uwięziono.

— W Radlonkach zachorowała fami-
lia Grabowskich na trychiny po spoży-

X. Łukasz Peszczyński z miasta Seymour. । ciu wędzonej kiełbasy. Ojciec i matka

NAJWIĘKSI TYRANI.
Z przerażeniem wszyscy tej mowy słuchali. 

Mówili tam jeszcze inni: Gniew, Pycha, Zazdrość, 
Śmierć, — a wszyscy wystawiali swe panowanie 
jako najsroźsze.

Tylko jedyna Głupota siedziała cicho i w mil
czeniu słuchała. Nareszcie nie mogąc dłużej wy
trzymać, i ona tak się odezwała:

Nie dziwota, gdybym ja coś głupota, powie
działa. Tymczasem nie ja, ale wy zasługujecie na 
nazwisko głupiego,- bo nierozsądnie mówicie o 
swojem niby wielkiem panowaniu, a nie wiecie, 
że tylko ja jestem największą, a właściwie jedyną 
panią na świecie. Nikogo bowiem ludzie tak nie 
słuchają, jak mnie. Niech przyjdzie do takiego, 
który mi służy, człowiek najuczeńszy, niech go 
uczy, niech go napomina, niech mu pokazuje oczy
wistą zgubę,aon go nie usłucha, ale za mną pój
dzie. Kiedy mój zwolennik i uczeń grzeszy, kiedy 
porzuca wiarę i bliźni, kiedy przestępuje przyka
zania kościelne, wtedy to jeszcze często za osobliwą 
mądrość nważa. Dla mnie to gubią ludzie zdrowie 
i życie, dla mnie tracą żywot wieczny dla marnych 
i lichych rzeczy doczesnych. Ja im nakazuję, aby 
się dali oszukiwać i wyzyskiwać, aby nie słuchali 
tych, którzy im dobrze radzą i chcą ich prowadzić 
do lepszej doli, i aby wierzyli raczej tym, co ich 
prowadzą do zguby i chcą ich zawsze mieć za ro
botnik! i niewolniki. Moja potęga jest tak wielka, 
że już poganie mawiali, iż „iż przeciwko głupocie 
nawet bogowie walczą daremnie!” Liczba moich 
poddanych jest taly wielka, że już mądry Salomon, 
któregom jednak później także dostała na wędkę, 
rzeki, iż „poczet głupich jest nieprzeliczony.” A 
że mi nie zabraknie nigdy poddanych, o tem 
świadczy przysłowie, „Nie siej głupich, sami się 
rodzą.

A- jeżeli się chlubicie z waszej mocy, to 
wiedzcie, że wasze panowanie odemnie pochodzi,

a jeżeli się ziemscy monarchowie piszą: z łaski 
Bożej, to wy powinniście się pisać: z łaski głupoty. 
Bo gdyby nie było głupoty, powiedzcie sami, 
któżby potem był niewolnikiem mody? Gdyby nie 
głupota, któżby był bałwochwalcą mamony i za- 
przedawał duszę za nędzny pieniądz? A jeżeli lu
dzie stają się bydlętami i gorsi od bydląt dla go
rzałki, któż inny to czyni jako ja możno władna 
głupota? Od kogóż tedy macie swe panowanie, 
jeżeli nie ode mnie? A przeto ja głupota jestem 
monarchini największa.”

Ucichli wszyscy na tę mowę i nikt nie ośmie
lił się zaprzeczyć prawdzie tych słów. Przyznali 
wszyscy pierwszeństwo głupocie, a w dowód 
wdzięczności za to, że mają przez nią swe pano
wanie, zawołali zgodnie trzykroć: Niech źyje głu
pota!”

A tak, szanowni czytelnicy; poznaliście 
ich największych tyranów. Od was zależy, 
im chcecie służyć, czy zaś być wolnymi.

SWO-
czy

Powieść z życia unitów, przez St. M.
Któż nie zna Polesia? Okolica ta lesista, 

pełna jezior i błot, smutna, monotonna, ponura. 
Gdzie okiem sięgniesz, wszędzie kurne chaty, 
dym ogromnemi kłębami wydobywa się przez 
drzwi, nie ma bowiem kominów. Lud jakiś ciężki, 
ospały, powolny, mówiący głosem gardlanym, 
śpiewający jękliwe pieśni, jakby się skarżył na 
okropną dolę. — Wszędzie nędza, dzieci nagie i 
bose, kobiety w wielkich zawitkach na głowie, 
mężczyźni z długim, koltuniastym włosem, w po- 
stołach to jest w rodzaju sandałów uwitych z łyka 
i przytwierdzonych do nogi sznurkami. Smutny 
widok poleskiej wioski.

Zdawałoby się że nad temi domami duch 
zniszczenia rozpostarłaś we skrzydła. Nie słychać 
tu ani wesołego, szczerego śmiechu ani poga
danki płynącej wartko. Wszystko.;ęo żyje błąka 
się niby cienie pośmiertne. Mieszkańcy wsi strwo
żeni, wybladli krążą w około chat niepewni jutra.

Cerkiew zaparta# od dawna z dzwonnicy nie 
brzmią tony, zwołujące na nabożeństwo; plebanja 
zamknięta, opróżniona, z zabitemi oknami i 
drzwiami. Krzyże nawet w niektórych miejscach 
obalone gniją, a nikt nie śmie podźwignąć sym
bolu wiary i poświęcenia.

Tylko karczmy pełne. Zebrani kmiecie piją 
straszliwie, topiąc w ho rylce domowe kłopoty. 
Wódka to opium, haszys dla poleszuków.

Nawet powietrze zdaje się jakąś ocięźką, 
mglistą masą. — Jednem słowem poleska wieś 
wygląda jak oko załzawione, jak słońce otoczone 
wodnistą materją.

Dzień oto już zajaśniał, a w całej wsi nie wi
dać najmniejszego ruchu. Chaty zamknięte. Nie
dziela. Wieśniak nie śmie wychylić się z izby, bo i 
cóż za cel wyjścia z domu? Od lat wielu odzwy
czajono się chodzić na nabożeństwo. Księża roz
pędzeni, cerkwie zamknięte, modlą się więc w do
mach, rycząc z bólu, rwąc włosy i klnąc na po- 
chybel Moskalom!

Powtarzamy dzień zajaśniał a wieś cała jakby 
zamarła. — W chacie nad drogą wiodącą do lasu, 
jakiś słychać gwar. — Mieszka tu Prochor naj
starszy kmieć w całej wsi. Prohor znany z uczci
wości i bogobojnego życia. Nikt go nigdy nie wi
dział w karczmie, nikt na zabawie. Prohor po 
rozpędzeniu księży, zamknął się w domu, zasnuł 
jak gąsienica; cierpi i modli się wzywając siły 
niebieskie o pomoc dla nieszczęśliwego ludu. Bóg 
obdarzył go liczną rodziną, ma dwóch synów i cór
kę; żonę utracił oddawna.

„Smutno na świecie,” mówi Prohor do star
szego syna, „i Bóg święty wie kiedy się wszystko

skończy. ’ — Semen zerwał się z lawy ze ściśnię
tym kułakiem: „Bat’ku, nie płakać, ale walczyć 
potrzeba. M ozmijmo noże i pochodnie i idźmy 
do nich, paląc wsie i miasta Na pohybel im!” — 
„Nie, moje dziecko; walka tu nic nie pomoże. 
Biei la cicha ofiara, będzie przykładem dla dal
szych pokoleń. Krew, czy to w szlachetnym, czy 
w podłym celu wylana, hańbi zawsze człowieka. 
Przebaczcie im, bo me wiedzą co czynią, wy
powiedział Chrystus i dał się ukrzyżować dla zba
wienia ludu.”
• „Więc czekać! Co? Czekać aż wróg powlecze 
na Sybir najdorodniejszych mołojców? Czekać, aź 
te zbiry zhańbią nasze siostry i matki. Nie! Nigdy! 
Śmierć im!” — „Mylisz się mój kochany. Gdy 
pochwycim za noże, sprawa nasza straci swoją 
świętość. M alka krwawa na śmierć lub życie 
chwilowo tylko nam pomoże. Zaleją wojskiem 
naszą krainę, ogniem i mieczem wytępią wszystko; 
po wielkim boju pozostaną gruzy i zgliszcza.” — 
„To najdotykalniejsza pamiątka. Rusin patrząc na 
mogiły, na wywrócone krzyże, zipali nienawiść 
w sercach swych dzieci i Ruś źyć będzie wiecznie!” 
— „Nie, nie, mój synu. Patrzmy zawsze w obraz 
ukrzyżowanego Chrystusa i w sercach naszych 
krzepmy wiarę i nadzieję.”

Kiedy tak rozmawiano, drzwi się otworzyły 
i weszły trzy osoby: Pochytyłło z żoną i córką 
Horpyną. — „Sława Bogu!” odezwał się kmieć 
poważny. — „Na pochybel wrażym sy- 
n o m!” odpowiedział syn Prohora Semen.

Przywitali się i obsiedli stół do koła. Starzy 
rozpoczęli cichą rozmowę, młodzi utuleni w kątku 
milczeli, tylko ich wzrok zdradzał, że się kochali, 
że byli sobie oddani duszą i sercem.

„Harasyma porwali Moskale i powlekli do 
Kodnia,” odezwał się Pohytyłło. — „A toż za 
co?” pytał przerażony Prohor. — „Alboż nie wie
cie? Harazym ożenił się w przeszłym roku i ksiądz 
katolicki ochrzcił mu dziecko. Ktoś zdradził ta-

jemnicę i biedny człowiek srogo odpokutuje.” — 
„Otóż to zawsze jedua piosnka: zdradza! Boże

1 • * A 1 • » * • • 1 Jczyliż tyle nieszczęść nie umocniły serc naszych, 
; czyliż zawsze nawet pośród męczeńskiego ludu 

znajdą się preklinczyki i zdrajcy?” — „Co 
, chcecie? Nie bardzo to miła rzecz, błąkać się po 
, lasach jak dzikie zwierzęta; nie bardzo przyjemnie

być szczutym jak wściekły pies.” — Prohor we-
stchnął i łza spłynęła pó jego obliczu. Nieszczęsny 
lud!” wyrzekł zdławionym głosem.

Przeniesiono flaszkę i chleb czarny. Starzy 
przepili do siebie i maczając chleb w soli, milczeli. 
— „Cóz poczniemy z nimi? zapytał Prohor, 
wskazując na Semena i Horpynę, rozmawiających 
na uboczy. — Trzeba pożenić i koniec.” — „Ale 
jak; — „Jak zwykle, didko da błogosławień
stwo. Gzy potrzeba koniecznie księdza, gdy się 

gdy żyć bez siebie nie mogą? 
Alboż to koniecznie w cerkwi? Byle“ człek był 
uczciwym, byle umiał dotrzymać obietnicy, słowo 
jego to jak najświętsza przysięga. — „Prawda, 
jednakże błogosławieństwo Kapłana jest ko
nieczne.

Starzy umilkli i słychać było wyraźnie poga- 
dankę Horpyny i Semena. — „Moja ty ptaszeczko,” 
mówi Semen, chwytając za rękę dziewoję, „choć- 
oym miał zginąć, choćbym miał umrzeć pod mo
skiewskim knutem, nie opuszczę cię.” — ,,Oj do- 
łaź nasza smutna, Semenie. Bóg nas widocznie 
opuścił.” —Na te słowa Semen zerwał się po
bladły: „Nie mów tak, nie urągaj Bogu komu on 
krzyze zsyła, tego kocha najserdeczniej. Podatrz 
w i eszcie na te gromady rozprószone po laJach, 
przysłuchaj się jękom na mogiłach, a przekc/nasz 
się, że każdy żyje nadzieją w Bogu! X ‘ 
aby Bog nie odwróci! od nas swego świete™__ ■ 
oT sUhl?10 C1 do!vo?ów Jeg° miłosierdzia, że 
oa stu lat ta gromada ludzi cierpi, walczy i zguę- 
bic się nie da. To Bóg czynite códa 
tuje nam niebo i szczęśliwość wieczną/ — „Jak
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oświadczeniu tem upatrują Anglią

cy tylko przewlokę czaru, dla tego też 
rozporządzili zbrojenie wojska nietyłko w 
Anglii ale i w Indyach, i ogólna wieść 
niesie że rokowania do niczego nie do
prowadzą, ale raczej wojna wyniknąć 
musi.

— Na wieści te spadły na giełdzie 
papiery angielskie o jeden Consol a ro
syjskie o dwa.

— Na familią poległego w Kartu- 
mie Gordona utworzył rząd angielski le
gat a 100,000 doi., którego procenta fa
milia ta pobierać będzie.

- z
rt

ongkong nadeszła depesza, że 
■ięli pod areszt okręt „Glen- 
l«y do angielskiej kompanji 

ponieważ wiezie on ołów

— Za wikłania Rosy i z Angliją nie 
zmierzają do pokoja. Przedstawienia po
kojowe przyjął car bardzo zimno. Lord 
Hartingtou z generał porucznikiem Alli- 
sonem i z strategikami wojennymi, oraz 
z oficerami indyjskimi, odbył naradę nad 
tem, co Anglji czynić wypadnie gdy Ro
sy* uprze się na swojem i nie wocofa się 
z Afganistanu.

— Rząd angielski zawezwał pensyo- 
nowanych żołnierzy i marynarzy w Port- 
smoath, by byli gotowymi do rewizyi le
karskiej. Pierwsza to rewizya po wojnie 
Krymskiej. Gdyby do podobnej wojny i 
teraz przyjść miało pewnieby nihiliśui w 
Rosy i i Fenijanie w Irlandyi nie zasy
piali gruszek w popiele.

— Flota kanałowa odebrała już po
dobno rozkaz wypłynięcia na morze Śród
ziemne.

— W Bassara zakapują Mosk ile 
wielką ilość wielbłądów, skupili już wię
cej aniżeli im potrzeba, ażeby przez to o- 
ełabić armiją angielską.

— Afgauowie pałają za woji ą prze-

obwodzie Balkh i Wzdłuż Oxua.
Podług ostatnich prywatnych donie

sień z Suakimu to powstańcy zdobyli Kas- 
solę i załogę wycięli. Urzędowo tego je 
szeze nie głoszą, lecz prawdopodobnem

Marca nie doszła żadna wiadomość z Kas-

— W Afganistanie miało już przyjść 
na prawdę do starcia się Moskali z An
glikami. Moskale stali w pobliżu Puli 
Kathum, najbliższy południowy punkt 
Heratu i obsadzili źródła i drogi pomię
dzy Surakhiem a rzeką Minghet.

Niemcy

Berlin. Hrabia Herbert 
•yn iraywtoaego kanclerza, 
szczególnej mi»> i z Anglii. Z.

Bknąarck, 
wrócił x 
po rotem

odbyt natychmiast tajne poticiUenie z 
kanclerzem i n ek^rymi ministrami. Mi- 

podobno bardzo po
myślni* dU Niemiec. Anglią ustępuje 
Niemcom skraj wybrzeż i Afryki od Port 
Bota aż do prawego brsega otnogi Rio 
del K»y, nadto aatrzymują Niemcy zie.

wypędzenie 
lurków * Arabii, bo nie tadługo przybę- 
•hieondo Dziddy i poprowadzi ich do 
•Mekki, mie>eą cudownego dla Mahome- 
Ł»n, gdzie ich cudami przekona iż on jeet 
prawdziwym prorokiem.

brat doniesienie listowne, że w Buffalo,’ 
musztruje się 3500 Fenijan, mają
uderzyć z innymi oddziałami na C madę, i

AMERYKA.

Ameryka Centralna
— U Libertad, San Salvador przez 

Galreston donoszą, że prezydent Gwaty- 
mały, Barrios ogłosił się naczelnikiem

By dłużej przeżyć w su chodzie 
I dalej żyć z ludźmi w zgodzie, 
Bo zgoda, miłość łączy nas 
Tego życzy rodak Wasz.

Karol Altenburg.

rnję Kimeruńską, a wyjątkiem Wiktoryi 
która pozostanie przy Anglji, i ustępują 
Niemcy Anglji przewtraeń ziem, pomię
dzy Lugos i otnogą Rio del Ray.

Francyja

1 uryż. Minister handlu zamierzą xa. 
żądać od izb zniesienia zakazu
świniny amerykańskiej, co uws

wewozu

wyrównanie z pud wyżką cła od zboża.
— Wojska francuskie przy zdobyciu 

Kelupg znalazły dużo materyalu wujen-

padlo 1200. 7
Lzą<i uznaje za konieczną potrze

bę, by wojska francuzkie w Chinach rna- 
wrowtły na FeHng, i dla tego żarnie-

na
’ ly^ujuy wujaka«do Chin.

Milwaukee. Kompanija zabezpie
czenia życia „Nordweetern Mutual Life 
biaerance Company” postanowiła uaresz
cie wybudować na pogorzelisku New 
Hall House wielki wspaniały budynek. 
Jest to bogata kompanija i wzniesie po- 
dobno gmach przepyszny, który będzie 
ozdobą miasta, a da zarobek przez to kil
kaset robotnikom przez cale lato.

Fo czterdziestogodziennem nabo
żeństwie u Śgo Stanisława rozpoczęło się 
natychmiast takowe i w kościele Śgo Jac
ka, gdzie ci sami duszpasterze nieśli po
moc ddchowną ks. proboszczowi II. Gul- 
skiemu, wysłuchawszy podobno w każdej 
z tych parafii do 2000 dusz spowiedzi 
świętej.

W niedzielę przyszłą rozpocznie się 
czterdziestogodziune nabożeństwo w pa- 
rafij Śtej Jadwigi, w pierwszej Wardzie.

O podwyższenie opłaty od wyszynku
kewzta i. toczą się jeszcze debaty w Madisou i cie- 

' tawość jak wypadną. *

przychylne stano»isko nąprzeeiw Fenlja* 
com, zaciętym wrogom Anglji. Rozka
zał przyareuiowUd naraz przewódeó* fa
ni janskich: James Stephena, Eugeniusza 
Eavia i Johna Morrissey, i gazeciarza 
Mortimer Leroy, których wywieziono za 
granicę, by więcej do Francy i nie wra
cali. Za innemi jeszcze wietrzą. Wydale- 

udali się do Belgji.Dl

XiiMtro-Węgry

W iedeń. I tu obnoszą się z podwyż
szeniem wewozu cła od zbożu, a mianowi-

— Krąży tu pogłoska, że car Mos
kiewski wraz z cesarzem Wilhelmem za-
mierzają tego lata odwiedzić 
Franciszka Józefa we Wiedniu.

llinzpauija

cesarza

Madryd. W niektórych wielkich fa- 
brj kach cygar zaprowadzono maszyny. 
To oburzyło pracownice, z których 5000 
zaprzestało pracy z takiem zaburzeniem, 
że wezwano policyą, lecz kobiety rzuciły 
się na tę z nożami i kamieniami a raniąc 
20 zatrzymały plac boju. Na uśmierze
nie tej niewieściej wojny zawezwano 
wojsko.

Rosyja

Petersburg. Gazety głoszą o konie
cznej wojnie, i że Rosya musi dostać w 
posiadanie Herat, i że spotkanie się Ro
sy i z Angliją w Afganistanie położy ko
niec panowaniu Anglji w Azyi. Tymcza
sem car śpiewa tylko o pokoju, nie myśli 
wypowiadać Anglji wojny, ale twierdzi 
raczej, jak się do znakomitych dyploma
tów wyraził, że wzajemne cele, tak Ro- 
syi jak Wielkiej Brytanji mogą być tyl
ko zwolna osiągnięte przez cywilizacyą. 
Cywilizacya obydwóch tych mocarstw 
jest znaną w Polsce, na Rusi z Unitami 
i w Irlandyi. Jeżeli tym torem będą da- 
jej postępować, to wie świat czego się 
mogą spodziewać.

Fgipt

— Suakim. Fałszywy prorok, Mahdi, 
postępuje ze swoją armiją dalej. Napa- 
dło wojsko jego na zewnętrzne ostrokoło- 
we otoczenie Suakimu, zabiło dwóch na 
straży stojących żołnierzy i raniło trzech 
innych. Kassala miała także popaść w 
ręce wojska Muhdi‘go.

— Fałszywy ten prorok nre myśli za- 
dowolnić się Egiptem, ale marzy on o 
Turcyi. Z Warny donoszą, że tureckie 
władze w Hedszas, prowincyi arabskiej 
ujęły wiele plakatów, które mieszkańcy 
Mahdi‘go porozrzucali w Dzidda, Doka, 
Lith i innych miastach portowych leżą
cych naprzeciw Sudanowi. W tych plaka
tach w żywa Mahdi wszystkich wiernych,

V— Washington D. C. Pieszy minister. 
‘ Wwysey ministrowie ożywali powozów 
I na kij^zt państwa, obecnemu ministrowi 
| Mprawiedliwpści, Garlandowi, przekazano 
leż powóz* wraz z woźnicą jego po
przednika, lecz ten go odmówił z tem 
oświadczeniem, że jeszcze nigdy tak nad
zwyczajnego powozu nie używał i w obec- 
nem stanowisko także go używać nie my
śli. Oby za jego przykładem poszli i inni 
ministrowie a miałby skarb mniej wy
datków i kraj mniej podatków.

— Po wyniesieniu na krzesło prezy- 
dentowskie Clwelanda pozostało się oko
ło 3000 kandydatów na rozmaite urzę- 
da ze sa nego państwa Indiana, którzy o- 
blegaH kabinet i bióra naczelnicze za ja
kim takim uwieszeniem się przy zielo
nym stoliku, lecz przekonawszy się wkrót
ce, iż ani Clereland, ni też kabinet tej 
procedurze rupublikańskiej nie chołdują i 
nie przysługi ale zasługi i zdatność u- 
względniają, porozjeżdżali się zwolna do 
domów.

— Zawiodło także bardzo wielu de
mokratów i to mniemanie, że Cleveland 
poodprawia wszystkich republikańskich 
urzędników a miejsca ich obsadzi demo
kratami, czego tenże nie czyni na zasa
dzie powyżej już podanej. W ogólności 
wszelkie nominacye, które Cleveland do
tąd poczynił, przekonują o wielkiej jego 
przezozności i sprawiedliwości, wybiera 
on tylko ludzi zdatnych i wpływowych 
na swoją partyą, czem zmierza widocz
nie do zatarcia nienawiści partyjnej a u- 
gruutowania wzajemnej łącznej miłości 
rzeczypospolitej. Wszelkie wnioski o u- 
rzęda, każę on zwracać do odpowiednich 
wydziałów i do senatu, nie czytając ich 
wcale poprzednio.

— Dnia 14go Marca o godzinie 5tej 
pod wieczór odwiedził Clevelanda jego 
przeciwnik wyborczy kandydat republi
kański, James G. Blaine, niedoszły pre
zydent. Odwiedziny te były poprzednio, 
omówione i dwaj przeciwnicy walki na
rodowej, po raz pierwszy w życiu spotka-1 
li się oko w oko po walce, i bez gniewu ! 
i nienawiści uścisnęli sobie serdecznie 
dłonie. Długo podobno rozmawiali z so
bą o sprawach prywatnych i osobistych. 
Blaine już od dwóch lat nie był postał w 
Białym Pałacu.

— Little Rock, Ark. W terrytoryum i 
Indyan pada bydło setkami w skutek 
ostrego zimna i braku trawy, w powiecie 
0sagel00,000 akrów wynoszącym padło z 
8000 sztuk przeszło 4000.

— Louisville. W nocy 10go t. m. 
powstał ogień w wielkiej szopie w której 
się 3500 funtów tabaki znajdowało. Przy 
gaszeniu słyszano głosy z wewnątrz o ra
tunek, lecz że pochodziły z nieprzystępnej 
strony nie można było nieść im żadnej 
ulgi, dopiero po niejakiem przyśmierzeniu 
znaleziono czterech chłopów leżących i 
mocno poparzonych w narożniku, z któ
rych jeden w krótce umarł. Byli to włó
częgi którzy się na nocleg tamże udali.

— Kingston Ont. Pewien oficer ode-

cię bucham moj gołąbku.” odpowiada Horpyna, 
Mhadzieja ożywia moje serce. Lecz guy cię nie ma, 
uimuam z tęsknoty i rozpaczy! O mój Semenie, ja 
żyć bex cMbig nie mogę. — „Więc chodźmy do 
ojców, rząJiny zię na kolana i błagajmy, aby nas 
poląi^ono.”

Młodzi nkkjdi przed rodzicami. — „Bat’ku 
błogosław,” rzeki be men do ojca Horpyny, wycią
gając błagalnie ręce. — „Uóż wy na to Procho
rze?” zapytał Pochytjllo, — „Ta i cóż; niech że
nią. — „Ale jak?” — , 
didko?” - — „Nie, kochany sąsiedzie. Zawsze on 

n, a wiecie, co Bóg zwiąże w niebie,atego 
nie rozwiąże na zienH/’

"7 ”^°Pr°8iiny proboszcza z 
.., , . ” ato*ickiego proboszcza?’7 —

„Kog wszędzie ten sani. Lu^ tylko jednego na
zwali Bogiem katolickim, a drmńeito unickim ” — 
„Zgoda!” zawołał Pohytyllo „j^.*

Stało się, jak wyrzekl Pohytyló, naznaczono 
ulub młodych za dwa tygodnie. _ Probor wyje. 
chał do Wochrzemc i zakupi! co potrzeba na 
przyjęcie spodziewanych gości. Chatę wybielono, 
wymyto podłogę; zabito wieprzaka. Paraska, cór
ka Prohora zakasawszy rękawy, zabrała się do 
pieczenia korowaja). Zbliżył się nareszcie dzień 

, oznaczony, młodzi z korowajem uwiniętym w 
wzorzyste rańtuchy poszli po wsi, zapraszając na

iW tem to sok.7

Wc

Odpow 
mi!” i 
się do’

zabić nie
Już

każdej chacie przyjmowano ieh ser- 
pytajqc jakim sposobem odbędzie się ślub, 

dziemy do kościoła i ksiądz nas połączy,”
ternem — „Ej! ej! nie igrajcie z ni- 
wieśniacy potrząsając głową. „Jak 

i-..” — „To i cóż?” — Znęcać się bę- 
!ch się znęcają. Zabiją ciało, ale ducha

Weselnych gości

wieczór nadchodził, gdy z 
wyjechały trzy wozy pełne 

było jak dawniej muzyki,

Amerykę jako jedyną rzeczpospolitą. 
Każdego, ktoby się temu opierał uważać 
i karać będzie jako zdrajcę. Wzywa ofi
cerów i wojsko do zupełnego mu się pod
dania przyrzekając im dostojeństwa i 
nadgrody. — Do Centralnej Ameryki na
leżą rzeczypospolite: Guatemala, San Sal- 
vador, Honduras, Nicaragua, Costa Rica, 
koloni je brytanskie Belize czyli brytański 
Honduras. Z powodu tego ogłoszenia 
Ba rr i osa przyjdzie pomiędzy temi rzeczy- 
pospolitemi niezawodnie do wojen, gdyż 
inni prezydenci nic zechcą zlać się w 
zjednoczenie na wzór naszych Stanów. 
Rzeczpospolita Honduras zgadza się na 
to, ale San Salvador, Nicaragua i Costa 
Rica odrzuciły wniosek i telegrafowały 
do prezydenta mexykańskiego, Diaza, by 
atał się pośrednikiem i niedopuścił do 
kr* i rozlewu. Ten zaś zatelegrafował do 
Barri*»sa ostrzeżenie i groźbę że ujmie
się za innemi Reczypospolilemi, które 
sobie wraz z ludem mezykanskim
zjedno-czenia nie życzą.

Zaćmienie słońca.
W Poniedziałek ubiegły, dnia

tego

16go
b. ni. było Eućmienie słońca widziane w 
Zjedn. Stanach i w brytańskiej Północnej 
Ameryce. Rozpoczęło się, w Milwaukee 
widziane, pomiędzy lOtą a 1 łatą godziną 
przed południem. Nie bjło io zupełne, 
ani obrączkowe, ale częściowe u na.4. 
Księżyc wehodząc pomiędzy ziemię a słoń
ce, gdy stanął w prostej linii pomiędzy 
niemi, tak słońce ściemnił, iż tylko obręcz 
zewnętrznego koła słonecznego widzialną 
b) ła, tu przeszedł prawą stroną, zwróci
wszy się od góry z prawej strony około 
godziny pół do 2giej, a obrączkowe było 
widziane w innej okolicy.

Zaćmienie słońca po w staje zwykle, 
kiedy księżyc, który pomiędzy ziemią i 
słońcem s« oję podróż odbywa, w prostej 
linii pomiędzy temi ciałami stanie, a to 
następuje w pewnych przedz:ałach czasu, 
»wj kle na nowiu księżyca; lecz nie każdy 
nów sprawia zaćmienie, ponieważ nie 
chodzi on tą samą drogą co ziemia.

Zaćmieniu są zupełne, częściowe i 
obrączkowe. Zupełne następuje wtenczas, 
kiedy jądro księżyca stanie zupełnie w 
prostopadłej linii od słońca ku ziemi, a 
częściowe, kiedy tylko bokiem przecho
dzi. Obrączkowe następuje wtenczas, 
kiedy księżyc pod samym śrokiem słońca
«ię przesuwa.

O zuikomości świata.
O świecie! z ślepemi oczyma, 
Jak z ludźmi przestajeaz, 
Czemu dobrych szczęścia nie ma, 
Wielom złym go dajest!...

• Często jeden sam śmiały 
Drzwi sobie otwiera, 
Drugi, mniej zuchwały, 
Pode drzwiami umiera. 
Przez oszustwo hasłem stawy, 
Dla czego świat wojuje? 
Dobrych naraża na bój krwawy 
I wieczność obiecuje!
A człowiek do zgody 
Nauczał lud zuchwały, 
Jakież wziął nagrody? 
Nienawiścią skarany. 
Ten cnotliwy w brudzie leży, 
O w zbrodzień bogaty!
A za szczęściem wszędzie bieży 
I zdybuje straty.
Próżno walczyć z losem, 
Do nieba wznosić głowę, 
Niebo jego ciosem 
Nie wzrusza się stalowe. 
Bożo! co światów tak wielo 
Masz dziecinnych tak wszędzie, 
Jedne z nich kładziesz na czele. 
Inne niżej w rzędzie!
Ach, na tej^iemicy, 
Jakież przeżyłem lata; 
Przenieś mnie z tęsknicy 
Gdzie do lepszego świata.*

Umarli.
w Solurze w Szwajcaryi: ks. 

sław Małopolski.
Wiady-

w Bordeaua we Francy:: Stanisław 
Majewski, weter. z 1831 r.

W Turynie: Wiktor Zienkowioz, tnąź 
wielkich zasług i gorący patryota.

Na Podolu: Jan Sulima Więclawski.
w Inflantach: Hr. Adela Zyberg Pla

terowa.
w SmiłOWieuch na Kujawach: Gu

staw Findeiseu, zacny Polak.
W Wnęlrznem w Siedleckiem: Hen

ryk Tarczalowski.
’ w Jaworznie: Agnieszka z Taczano

wskich Kisiel Kiślańska.
w Warszawie: Pelagia z Mlodeckich 

Peletylowa, Józef Loski, Ludgar Czarnocki.
w Paryżu: Ks. Leon Radziwiłł.
w Trzebczu: Helena Śląsku.
w' Krakowie: Suturnin Zwierzyński, 

artysta, malarz i profesor. — Dr. Piotrowski, 
profesor uniwersytetu, Maciej Józef Brodowicz, 
lekarz i profesor kliniki Akad. Jagiellońskiej, 
Kalikst Wolski, literat.

we Lwowie: Jul. hr. Dzieduszycki z 
Jarczowicz.

w Ziemi Sieradzkiej: Ludwik Co- 
lonna Walewski.

w* Berlinie: wd. Stawisińska, pani Ko- 
zelowska, lakiernik Miszewski, stolarz Krawie
cki, wd. Horzycka, wd. Kosicka, pani Olsze
wska, Górecka, kominiarz Batkowski, introlig. 
Kolecki, rzeżn Białecki, pani Szymańska.

w Cylichewie: pani C. Piątkowska.
w Poznaniu: Ant. Kaniewski, M. Stę. ! 

szewski, wd. M. Koszkiewicz, M. Łuczyńska, J 
Józefa Zubek, Ant. Kubiaczyk, Woje. Ku- 
szyk, St. Depczyński, P. Studniarska, Franc. ■ 
Stefańska, Helena Dutkowiak.

w Bydgoszczy: Jan Nowicki, C. Ja
worska, Ign. Barczyński, Paul. Szagorska, 
Elźb. Gniewota, W. Kalitowski.

w Gnieźnie: Mich. Jankowski, Wal. 
Haluski, W lad. Rewerski, Kat. Buczkowska, 
Stefanija Bezwolek, Kazim. Kaszyński, Aniela 
Cierpku.

w Inowrocl:iw'iu: Wawrz. Piasecki, 
Woje. Dunielat, Józ. Chodziński.

W Krotoszynie: Stan Kulaźny, Wal. 
iMydlak.

w' Nakle: J. Jelonek z Dobczyńskich, 
Jadw. Gąsiorowska.

w Ostrowic: C. Kostrzewska, Werońi’ 
ka Szczepaniak, J. Zjonowińska.

w Pleszewie; Woje. Ratajczyk, Tom. 
Kubiak, Audr. Nowacki, Wal. Wróblewski.

Pile: kaucel. Eug. Klickowski.
w W ągrowcu: L. Falbierska, V. Wró

blewska, M. Szczęśniak, wd. A. Tyborsn.a, 
T. Cholewiński.

z

w Baersdorf: Jan Olszak.
W Z biąszy ni u: wlaśc. Wachowski.
w Lesznie: Ant. Toporski.
w Potrzebo wie: wd. Józefa Tchórz 

Musielaków.
w Słupi: pani Borowicz z Jakubow-

skich.
w Wydartowie: wd. Franc. Kalka 

z Wujków.
w Królewcu: wd. v. Gryńsku, kup. 

Moszkowski, faktor Trakowski, Auua Tattera, 
pani Wiśniewska, sekret. Dzudzek, L. Janko
wska, kapitał. Żabiński.

w Olsztynie: Andrz. Kowalewski, W, 
Osiński, Jan Wronka.

w Brunsbergu: pani Just. Stankie* 
wicz, A. Wierzbowska, Teresa Hulanicka.

w Wy struciu: inwał. G. Laskowski.
W Łycku: K. Koszorek, Marya Pie

trzyk, L. Soyka, II. Goyko, D. Zając, H. 
Zbrzeżny, szkl. F. Mickowski, K. Kulszewaki.

w iflorungach: II. Patkowski, O. B. 
Potrafka.

w Kłajpedzie: muz. I. Budziński.
w Nid borku: Ad. Podeszewski, J. Ży

wiec, O. B. Piszczek.
w Kasteuburgu: E. Czeskleba, Aug. 

Abraham.
w 
w 
w

* w

Szynwaldzie: Fr. Palmowski. 
Sorbonie: Fr. Zespowski.
Cegłowie: wlaśc. W. Prozeski. 
Gdańsku: M. E. Wusznicka, Kat.

Gera, wd. Wieczniewska, siostra Joanna Kwa
śniewska, Jul. Fliszykowska, pani P. Nikla- 
sik, wd. Tokarsku, J. Smuruwska, M. Btejko- 
wska, M. Wilmanowska. a.

w Glbk^gu: ekon. C. Trzciński, pani 
H. Jeromin, ogrod. C. Abramowski.

w Pr. Iławie: K. Skonecki, D. Kra
ska, K. Krakowski.

w Grudziądzu: Jan Kiński, Jan Ko- 
Jasiński, M. Biiicku.

we Wałczu: Franc. Badacz.
wr Chełmnie: wd. St. Kułakowska, P. 

Szymańska, Stan. Filecki, L. Kosiński, kraw- 
czka M. Kowacik.

w Malborgu: wd. D. Górska, z Ka- 
mińskich, A. Zapaiowska.

w Nowem Mieście: Elźb. Szuko- 
wska, pani J. Kierniekiewicz, V. Lipiński. |

w Świecili: Jul. Dutkowski, M. Matu
szewska, F. Brunczyńska, A. Skrzypiński.

w Toruniu: pani H» Śląską, C. Gosla- 
wska, wd. K. Rusinek, M. Wiśniewska, Henr. 
Wiśniewski.

w Bonhauaen: Mary a Szopińska.
w Winkelsdorf: Edw. Laskowski.
w Jeżewie: Jul. Kozielecka.
w Brodnicy: gimn O. Dombrowski.
we Wrocławiu: O. Kwiatkowska, 

Apolonia Siepianek, szewc. J. Nowak, pani 
E. Przytek, B. Uharek, Maryn Rokityńska, 
Joanna Ploda, wd. D. Kotyra, M. Borowska.

w Budzlszynie: Mury a Bednarek* 
P. Sobiegaia, T. Mokrski, Anna Lubosz.

w Katowicach: piekarz W. Papiero- 
wski: wd. Józ. Klimczak, Joanna Kokalla.

w Królewskiej Hucie: wd. Marya 
Dziuk, Juk. Kochlik, Barti. Czyba, pani A. 
Kubiczek z Jantosów, T. Piecka.

Na Dom Św. Kazimierza w Paryżu:
Od ob. I. Weńdzińskiego na 

nek Tow. Br. Pom. w Bay City 
Mich.

Tow. Nar. Brat. Pom. w La 
Crosse Wis.

Od p. S. Kociemskiego Pre- 
żydenta Komit. Domu Śgo Ka
zimierza w Chicago:

za

za

Od Gminy Polskiej No I. 
25 biletów
Od Tow. Śpiewu Harmonja 

100 biletów
Tow. Przemysłowców Pol-

rachu-

6.20

5.00

5,00

20.00

Rozmaitości

skich za 50 biletów
Ob. J. Wierzbiniec 3 bileta
Dobrowolna ofiara ob. W.

Moliński
Od nowych członków Mor-

10.00
60

10.00

* Jan Kairies w Wiliamsburgb N. Y. 
pochlebia sobie, iż wybuduje parowe sanie, 
i że tylko za pomocą takich sani będzie mo
żna do bieguna północnego dotrzeć. Sanie te 
będą miały formę czółna i będzie można ich 
równic z korzyścią używać na płynącej wo
dzie. • - Zobaczymy, czy to nie kaczka gaze- 
ciarska.

* Jak płaci Cesarstwo Niemiec* 
kie swych najwyższych urzędników: Ks. Bis- 
mark pobiera jako kanclerz pensy i rocznej 
54,000 marek, włącznie 18,000 inrk. na koszta 
reprezentacji i ma przytein wolne mieszkanie. 
Podsekretarz stanu w urzędzie spraw zagrani-

genstern i Rewerski 
Jan Wierzbiniec 
Uprzednio umieszczone 
Ogółem dotąd wpłynęło 
Odesłano na ręce zarządu w

2.20
1.20

134.50
194.70

Paryżu

cznych, hr. 
i ma wolne 
bieru 36,000 
mieszkanie i

Hatzfeld, pobiera 50,000 marek 
mieszkanie. Minister wojny po- 
marek, oprócz tego ma wolne 
obrok ii" 8 koni. Feldmarszałek

; Moltke ina 12,000 m. gaży, 18,000 m. dodatku 
służbowego, wolne umeblowane mieszkanie i 
obrok na 6 koni. Każdy z 14 komenderują
cych jenerałów pobiera 12,000 m. gaży, 18,000 

{inrk. dodatku służbowego, z którego pokry- 
i wać inusi koszta biórowe, nadto ina wolne 
mieszkanie, wolny opul i obrok na 8 koni. 
Z ambasadorów Niemiec, najwyżej płatni są 
ambasador londyński i petersburski, każdy z 
nich bowiem pobiera 150,000 marek rocznej 
pensyi. Ambasadorowie wiedeński, paryzki 
i carogrodzki mają każdy po 130,000 marek 
rocznie. Posłowie i ministrowie-rezydenei, któ
rych jest razem 18, pobierają do 36,000 inrk. 
rocznie. Wszystkie ambasady i poselstwa ko
sztują cesarstwo razem 2,366,100 inv. rocznie. 
Do tego doliczyć jeszcze należy konsulaty, 
których utrzymanie wynosi 1,917,450 marek.

♦ Pijaństwo przedłuża życie — jeżeli 
nie u ludzi, to u ryb, jak się o tein przeko
nano w Anglii. Z akwarium w Kensington 
wyjęto dwa karpie i umieszczono je w suchem 
miejscu. Po czterech godzinach, gdy już wy
dawały się zupełnie pośnięte, wpuszczono je
dnego z nich do mięszaniny wody z wódką; 
karp uważany za nieżywego, począł się nie
bawem ruszać i zupełnie się ocucił. Próba, 
uczyniona z drugim karpiem, w pięć godzin 
później, powiodła się pomyślnie. Dziennik 
angielski, traktujący o hodowli ryb, opisując 
powyższe doświadczenie, radzi, by pośnięte 
ryby, których śmierć może być tylko pozorną, 
próbować powoływać napowrót do życia za 
pomocą alkoholu.

* Kawał rhleba. Istnieje w Paryżu 
przytulisko dla mrących z głodu pod nazwą: 
,,Kawał chleba.4* Jest to sala wielka, z la
wami wzdłuż gołych ścian. Przy piecu siedzi 
niewiasta i kraje chleb, rozdziela go wraz z 
wodą zaprawioną octem, przymierającym z 
głodu ludziom. 1 wielu tam, bardzo wielu przy
chodzi. Utrzymywanie tej instytucyi kosztuje 
rocznie 20,000 franków.

* Wzrost Londynu. Ze sprawozda
nia policyi londyńskiej za rok 1883ci widać, 
źe w przeciągu tego roku wybudowano w Lon
dynie 21,000 nowych domów. Złożyło się z 
nich 361 nowych ulic, mających długości 90,2 
kilometrów. W ogóle od roku 1883go liczba 
domów w stolicy Anglii potroiła się, a długość 
ulic podwoiła.

Zapłacili za „Zgodę/*
H. Lambert $ 2.00
Fr. Talaska 1.00
Józ. Kowaski, Pa. 2.00
M. Grodzki 2.00
Jasiński 1.00
I. B. Blachowski 2.00
T. Giżyński 2.00
F. M. Giżyński 2.00
L. Kręgieleka 2.00
Wł. Gołębiewski 1.00

Franciszka^ Ratajska
niechaj się zgłosi do drukarni „Zgo-

dy“ w Milwaukee.

przez dom Drexel Harjes & Co. 
Grudnia 19. 84 r. fr. 400 c. 5.20
Stycznia 5. 85 r. fr. 175 c. 5.20 
Marca 12. 85 r. fr- 150 o. 5.16

Ogółem

$ 76,92
33,65
29,12

139,69
Oczekuję dalszych przesyłek od Ko

mitetów domu Śgo Kazimierza w Chica
go i. t. d.

J. Andrzejkowicz 
Jeurl. Delegowany w St. Zj. Am.

Baczność!
W skutek nadzwyczajnych przeszkód 

posiedzenie Akcyonaryuszy ,,Zgody“ o- 
dłożonem zostało na dzień 19 Marca wie
czorem o godzinie 8mej ,,w Forwaertz 
Turn Hali** przy 12 ulicy. Na porządku 
dziennym będzie obór nowego zarządu. 
Do licznego współudziału zaprasza

K. Brukwicki. Sekr.

Posiedzenie
Akcyonaryuszy ,,Zgody odbędzie się 

na dniu 19go Marca w „Vorwaerts Turn 
Hali“ przy 12tej ulicy, o godzinie 8mej 
wieczorem. Na porządku dziennym bę
dzie obór nowego Zarządu. Do licznego 
współudziału zaprasza

K. Brukwicki, Sekr.

Poszukiwanie.
Niżej podpisany poszukują Ignacego 

Brzuszkiewicza rodem z Kcyni, aby się 
do mnie zgłosił i podał miejsce swojego 
pobytu; lub kto wie o nim niechaj mi 
doniesie.

Michał Błażyński.
P. O. Pine Grove 

(Green Bay Wis.)

Polski w Ameryce
urządza na dniu

7go Kwietnia ISSSgo r.

NEW YORKU
w sali „Hamburger Hall“

170 Fast 3cia ul.
! Przedstawienie komedyi konkursowej

„PAN DAMAZY”
w 4ch aktach J. Bliżińskiego.

Początek o godzinie 71 wieczorem
Po Przedstawieniu JLoterya 

Fantowa na dochód Kościoła 
Polskiego w Nowym Yorku i

narodowy.
Bliższe szczegóły ogłaszają afisze.
Do licznego współudziału zapasza

• . Szanownych Rodaków i Rodaczki
I. Weńdziński

i- Komitet.

nikt nie śmiał śpiewać weselnych hymnów, bo 
dokoła czatowali kozacy. Panna młoda z dzie
siątkiem wstęg upiętych we włosach, z ogromnym 
bukietem żółtych kwiatów na głowie, otulona 
chustką, siedziała milcząca wśród druchn, równie 
milczących. Na drugim wozie, małojcy, dzielni, do
rodni, silni, i oni też zachowywali się cicho, nie 
chcąc ani Jednym głosem zbudzić smoka co czy- 
cbał na biedny lud.

Droga r:° hvła daleka. W pół godziny do
tarli do Woćhrzenic. i 1miastem wszyscy zsiedli 
z wozów i ostrożnie pomknęli ku kościołowi. Tu 
tylko paliły się dwie świece. Orszak weselny 
wszedł bocznemi drzwiami. Kapłan czekał przy 
ołtarzu. #

Młodzi uklękli. Kapłan zmówił modlitwę, a 
następnie wystawiszy im ważność zawieranych 
związków, pobłogosławił. — Nagle dał się słyszeć 
jakiś dziwny szelest. Wybladly zakrystjan wbiegł 
do kościoła i szepnął coś księdzu na ucho. Zacny 
kapłan nie odezwał się słowa, ale padl na kolana 
i modlił się długo.

Młodzi wraz z orszakiem zbliżyli się do 
drzwi. W blasku księżyca, co już rozjaśniał nieba 
sklepienia dojrzano oddział kozakow. pof?ćsl,« 
było za późno, bo jakkolwiek kozacy me śmieli 
wedrzeć się do kościoła, widzieli wyraźnie zgro- 
madzonych na ślub unitów. prnnbnr

Małżonkowie uściskali się. Stary 
pierwszy wyszedł z kościoła, poH^y 
związano, to samo uczynili z resztą cisza . 
chwilę wszyscy weselni szli ku miastu P
między szeregami kozactwa, znęcającego się
nimi. —

Minął tydzień. — We wsi Huszczy tu sar” 
milczenie; dym wlecze się w powietrzu, tu i owaz 
widać wieśniaków zajętych przy wozach. Uha a 
Prohora zamknięta, drzwi podparte kołkami. J u 
wypadły szyby z okien, z chlewka znikły świ
niaki, ze stajni uprowadzono konie, jeszcze na

powietrzu, tu i owdzie

podwórzu znać ślady gwałtu, połamane koła u 
wozu, wyrąbaną bramę do stodoły.

O Prochorze ani o jego rodzinie żadnej wieści. 
Cóż się z nimi stało? — Bóg jeden wie. Rzecz to 
bardzo zwyczajna. Mieszkańcy wsi znikają nieraz 
bez wieści; bez słychu. Pati^ oto chata zamożnego 
włościanina. Ruch na podwórzu. Kilku parobków 
rąbie drzewo, inni naprawiają sochę, w izbie dzie
wuchy przędą, śpiewając zniżonem głosem. Nagle 
wpadają kozacy. Słychać krzyk i jęki. Uprowa
dzają w pętach całą rodzinę i za chwilę bucha 
płomień. — Po chacie zamożnego kmiecia pozo
stały tylko zgliszcza i kupa popiołu.

Czasem znowu. . . na drodze bitej do Siedlic 
zaczerniało kozactwo; jadąc powoli, ciągnie się da
leko; wzdłuż drogi dwa rzędy piechoty postępują 
przodem, na czele oficer. Pomiędzy szeregami 
widać jakieś wTozy, j na wozach powiązani kmie
cie. . .

Patrzcie! Patrzcie! — Na pierwszy wozie Pro- 
hor i Pohytyłło, bladzi jak chusty, na obliczach 
zacnych poleszuków bezgraniczna rozpacz. Na 
drugim to samo trzech poleszuków skutych w kaj- 
dany.

Gdzież reszta? — Gdzież państwo młodzi? — 
Oho! i wieść już o nich zaginęła. — Semena po
pędzono do Orenburga; Horpyna przepadla bez 
śladu. — Może ona w tej chwili jęczy w ja
kim podziemnym lochu, może się stała pastwą 
rozpusty jakiego Mongoła. — Nie! Przeniosła 
śmierć nad hańbę.

Zaledwie minął orszak wiodący pochwyco
nych wieśniaków, gdy oto zjawiła się inna gro
madka. — Kilku zaledwie ludzi. Postępują z po- 
chylonemi głowami, dwóch niesie trumnę zbitą z 
zwykłych desek. Po niejakiej chwili dostali się do 
wzgórza. Ten jeden z nich rozorał ziemię, wykopał 
dół i złożono trumnę przysypując piaskiem i grudą, 
rzucono kilkanaście gałęzi sosnowych i po wszy- 
skiem. — To był pogrzeb nieszczęśliwej Horpyny!

Paine! Paine! Jakże długo trwać będzie ten 
okropny stan; kiedyż nieszczęśliwy lud odetchnie 
swobodniej pod Twoją wszechmocną opieką! 
Boże! czyliź nie dosyć męczenników, zawisło na 
krzyżu, na Golgocie!! —

Z kim sie ożenia
syn pana majstra?

OBRAZEK MIEJSKI

— Szymonie!
— Cóż tam?
— Szymonie!
— No! czegóż chcesz?
— Mój Szymonie drogi...

Pan ^Szymon Ciżemski, majster szewski w 
powiatowem mieście, którego nazwy tu nie po
damy, człowiek wielce poważany tak dla swojej 
zacności jak i majątku, co go się uczciwie doi obił, 
podsunął na czoło ogromne w szylkret oprawne 
okulary, położył nabok robotę, zwrócił się^do żony 
i przedrzeźniając głos jej mówił:

— Szymonie! Szymonie! mój Szymonie drogi. 
Jakbym się nie domyślał, co mi chcesz powie
dzieć! .. . Chodzi ci o Antosia — czy tak?

Szymonowa głową skinęła, ze zgadł.
— Zdaje ci się, źe Antoś chce się żenić, czy tak.' 

Tym razem cichem, stłumionem łkaniem od
powiedziała żona. . . ,

Spojrzał na nią mąż niby ostro, chciai łajać, 
fukać, zdawało mu się, że jest okropnie rozgnie
wany, a tu jakby na złość — nietyłko ze żadne 
ostre słowo nasunąć mu się nie chciało, ale i je
go coś znienacka za gardło chwyciło jakby do 
płaczu. Zerwał się z miejsca, poszedł zajrzeć, co 
się dzieje, wrócił, przeszedł się parę razy po iz le, 
a potem uspokoiwszy się, usiadł na sofie pizy 
żonie.

— Marto!. — słuchaj no. . . Jesteś chyba naj
poczciwsza kobieta na ziemi, ale Bogiem, a prawdą, 
rozsądku nie masz w mózgu za trzy grosze. Sama 
to przyznasz, tylko mnie wysłuchaj. Mamy z Bo
żej łaski syna takiego, że nam go wszyscy ludzie 
zazdroszczą; pobożny, uczciwy, pracowity, do szyn
ku nie zajrzy za żadne pieniądze, rodziców sza
nuje i kocha, a do dziewczyn się nie umizga, choć 
jest dla nich grzeczny. . . radnego nam nigdy nie 
zrobił wstydu ani zmartwienia. Wszak prawda?

Gęste łzy spływały po twarzy pani Szymo- 
nowej. Mąż popatrzył na nią chwilkę i dalej mó
wił:

— Otóż syn ten,; którego^nam Bóg miłosierny 
tyle lat w domu zachować raczył, pomyślał o tem, 
żeby sobie na przyszłość zapewnić małżeńskie 
szczęście, tak jak my go sobie, toć lat już temu trzy
dzieści, zapewnili. A ty, Marto, nadtem plączesz? 
— Czy nie kochasz go czasem tylko dla siebie, a 
nie dla niego samego?

— Oj kocham ci ja go, kocham bardziej, niż 
go kiedykolwiek inna kobieta kochać potrafi. -

— Wiem otem, ale go kochasz tak, jako matka 
syna, a Antoś chce być kochany tak, jak żona 
męża kochać może. Chce mieć swoje gniazdko, 
swoje pożycie małżeńskie, chce widzieć w kącie 
stojącą kołyskę.. .

To mówiąc mocno się Symon zakrztusił, nie 
wiedząc czego, bo ani tabaki nie zażywał, ani 
kataru nie miewał nigdy. Chyba muszka do 
gardła wlecieć musiała. .Po chwili się uspokoją i 
już żartobliwym głosem mówił dalej;

— A wnucząt nie zechciwa się jejmości czasem? 
Czy w jejmościnem sercu już się miejsca nie znaj
dzie dla niemowląt naszego Antosia? Co do mnie, 
już mi się zdaje, że widzę kilkoro ładnych, rumia
nych, zdrowych bębnów włażących mi na kolana, 
i przyznam się, źe to nie sprowadza mi smutnych 
myśli do głowy.

(Dalszy ciąg nastąpi)



Restauracya polska

poleca się pamięci łaska
wych Kodaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi,

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

Zrazy, pieczeń i barszcz mój też .do
brze smakuje.

K. BUDŹ YYSKA
187, Druga ulica, near Ave. B.

^BLEEFIAG

Milwaukee, 2 Lutego 1885go r.
Z dniem tym rozpoczęliśmy wyprzedaż naszych 

zimowych ubiorów w głównym składzie pod 5frem 
384 Water ul., pod znakiem niebieskiej chorą
gwi. Wyprzedaż ta potrwa 20 dni.

za

Dla zaży wających tabakę.
Strzeżcie się przed podrabianiem 

i niezdrowizną.

Charles Koźmiński & Co.
Creueralny Agent.

D i r ect
Hamburg-American Lein

podróż z Hamburga do Chicago cali

Spuszczamy z wielką korzyścią ubiory chłopczęce w cenie od $ 2.00 do $ 6.00 
cały ubiór.
Również wierzchnie surduty dla małych dzieci od $ 1.50 do $ 4.50 
Wierzchnie surduty dla wielkich chłopców w cenie po $ 2.00 do $ 5.50 
Ubiory dla mężczyzn po $ 4.00, 5.00, 6.00, 8.00 i 10.00.
Spodnie męzkie po 75 c. po $ 1.00 i 1.25.
Kaźmirkowe spodnie po 1.50, 1.75, 2.00, 2.25 ^2.50 i 3.00 doi.
Chłopczęce spodnie po 75 c. i po $ 1.00.
Męzkie wierzchnie surduty po $ 2.00» 2.50, 2.75, 3.00, 4.00 i $ 5.00. po 32 
w piersiach.

Lorillarda & Co.
Stara Gruba Genu Ińska

Tak zwana

French Rappee Snuff
Może być nabywaną we wszystkich 

porządnych handlach w zam
kniętych paczkach.

Szczelnie od wpływu po
wietrza w ołowianych pa
czkach. Jedna uncyja ko

sztuje Pięć Centów.
Kupujcie ją, a nie inną.

J____  2. 18. 85. 3 mts.

Polska Kolonia Hofa Park..
■——

tykiet dla wszystkich, którzy kupią sobie 
40 akrów gruntu w Hofa Parku kolonii, w przeciągu tego 
i przyszłego miesiąca.

Zaprasza się wszystkich serdecznie, aby przybyli za- • 
kupie sobie grunt w tej utrwalonej i pomyślnie się roz
wijającej Osadzie polskiej.

Można tu dojechać okrętami, albo

blizko, źe tylko potrzeba 1 do 3 godzin, aby się dostać do 
środka mej kolonii.

Kilka set polskich familii zakupiło sobie tutaj grunt, 
po większej części w roku 1883 i 1884. 1- Setki familii mogą się tu okupić A 

Jest tu kościół polsko-katolicki
w roku 1885.
ń i wiele dobrych

J. B. Belohradski, 
J. N. Morgenstern

Agenci

378 Blue Island Ave.
CHICAGO IŁŁ.

Bibrowe wierzchnie surduty po $ 10.80.
Więzione kaftany po 75 c. $ 1.00, 1.25 i 1.50.
Wierzchnie spodnie po 25 c. i 35 c.

Te zapasy zimowe rozłożone są na osobnych. sto
łach i sprzedają się po częściej za połowę dawniejszej 
ceny.

Z uszanowaniem

Bracia Zimmermamu

Biuro
„Towarzystwa Śpiewu i 

Bratniej Pomocy?
Harmonia^

znajduje się teraz pod Nrem
144 Augusta Str.

Chicago 111.
dokąd wszelkie korespondencje^ adreso
wać uprasza

Albert Kowalski,^
Sekretarz jeneralny.

MILWAUKEE
LAKĘ SH0RE i WESTERN

KOLEJ ŻELAZUA.
Najlepsza linia 

pomiędzy
Milwaukee i Port • Washington, She

boygan, Manitowoc, TwoRivers, 
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychedzi.

Appleton i Wausau)^ O1. o fixpre88. ) 7-2U ran0 3'55 Pot
Sheboygan, Mani-) 
towociTwoRi- )3.30popoł. 10.50 rano. 
vers Express. )

384 E. Water ulica,
Zmianapociągów

na linii kolei
Chicago, Milwaukee & St. Paul

od 28go Kwietnia.
Z Milwaukee DoChlcago 

odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:
7 36 rano dziennie z 

U
1 po poi. „
4
7 wiecz. ,,
4 rano d z i <

wjjąt. Niedzieli 10 30 rano

e
Z Chicago 

odchodzą o godzinie:

,, 2 po poł.

,, wiecz.
„ 9 45

n n i e 7 rano.
Do Milwaukee 

przychodzą o godzinie:

Milwaukee Wis.

Nocny Express z)
)8.O5 wiecz.wagonem 

sypialnym.
6.50 rano.

8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano
10 30 „ „ 130 popł.
11 30 „ „ 2 20

3 po poi. ,, ,, 6 wiecz.
5 „8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

I
neWorkI

Cyrkuł arz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon
stytucji przez Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy te nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCent ralnego
J. N. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

szkół,
Wyborna sposobność dla bogatych i mniej zamożnych. 

Bogaci mogą tu kupić piękne uprawione farmy z do
brymi budynkami, a czasem z całym inwentarzem i narzę
dziami rólniczemi.

Można tu gospodarzyć z mniej pieniędzmi, aniżeli 
w innych, odległych i nowych koloniach. Cała ta okolica na 
około będzie zaludnioną przez Polaków.

Hofa Park kolonia leży około, 50 mil bliżej Chi
cago i Milwaukee, aniżeli którakolwiek inna Osada pol
ska w Wisconsin, gdzie jeszcze jest wiele gruntu do sprzedania. 
Ziemia, klimat, woda, drzewo i żniwa są tu dobre.

IJrzędowy miernik powiatu Shawano z dobry
mi pomocnikami pracuje teraz dla mnie, wymierzając i dzieląc 
sekeye na ćwiartki, zawierające najmniej 40 akrów i musi on 
przesyłać mi sprawozdania z tego co zrobił, co tydzień do mego 
ofisu w Milwaukee.

Cena za grunt będzie bardzo nizka, i gdzie dam po- ‘ 
robić drogi i inne ulepszenia, będę sprzedawał w przecięciu 
akier od 5 do 8 dolarów; przy płaceniu gotówką od
chodzi odpowiedni procent. :

Gdybym nie robił tyle dróg i innych ulepszeń, mógłbym 
naturalnie sprzedawać me grunta za 3 do 5 dolarów akier.

Moje kontrakty i zapisy tytułowe (Deeds) są 
dobre i każdy z tych kilku set familii, które sobie grunt u mnie 
kupiły, wie to dobrze, i bardzo jest z tego ■zadowolniony.

Zgłoście się po nową mapę i książkę z opisem mej Osady. 
Przyjdźcie osobiście lub piszcie do

Krawiec męzki.
8»7 E. Uih Str.

w Nowym Jorku.
Donoszę moim szanownym odbili/,o>.n 

e dniem 1 Lipca rb. zamknąłem
gkład Garderoby MęRąjej

6 ulicy, lecz prowadzę tako
wy i przyjmuję wazeL 

kie zamówienia na
Ubiory Męzkie

pod wyżej podanym adresem i wykonuję 
iak dawniej podług najnowszych żurnal 
spiesznie, akuratnie i po cenach umiarkę.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

aaslużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole- 
ca się Szanownej Publiczności.

Tanio! Bardzo Trnii™'
Kto chce kupić tanie i d^bre

JłlUBŁE
— niechaj idzie do -

LOUIS WREDEN
601 Milwaukee Avenue.

CHICAGO

F. A. Górski
NotarjuBz publiczny 124 Townaend 

str* BuffaloN. Y,
Wystawia Karty okrętowana najle

psze okręta parowe z Bremen. Ram* 
burgai Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (voll- 
machty) ściąga pieniądze ze starego krają 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą;

Zmienia pieniędze pruskie na Amery 
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
azukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

F. A. Górski.

Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 < nt. i do’.
Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 

wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Oshkosh o 6.30 rano, łączy się natychs 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 
Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’i Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4tej ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Ba a no wski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

Hall
16 Riving:ton Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku,
Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia.
IŁaról ^Pfeilfer właściciel.

Józef Łyczywek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy
w Nowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący j"edyny polski zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna
cznie powiększyłem, jestem więc w sta
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, źe Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

JF. J. Morchard
Adwokat i Notarjusz Publiczny

Podejmuje obronę na sądach we 
wszelkich procesach.

Wyrabia wszelkie prawne papiery i 
dokumentu jako to: plenipotencje (voll- 
machty), hipoteki, zapisy i testamentu le* 
galne. Pośredniczy przy ugodach, kom 
traktach i sprzedażach.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą j rzetelną usługą.

Ofis: 509 Sga Avenue.
Milwaukee W sconsin

Prosta dwa razy w tygodniu pływa" 
jąca poczta prawemi okrętami.

Płynąc do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo
wane i elegancko urządzone parowce pocz
towe.
Hambursko - Amerykańska Paro

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek iw Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Śobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell- 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze
szło

Greneral Land Office, 
117 119 West Water Str. Milwaukee, Wis.

Wm. EGGERS M. Dr.
484 Raił Road Str. Milwwaukee, Wis.
GODZINY OFISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-męj rano a od 1-szej do 4-tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do U-tej przed połud. a od 6-tej do 7-mej po poł 

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str- 
do 12 tej przed poł. a od 5-tej do 6-tej po połud

F^U^ywamY nazwiska te- MAjIMI S° „Shcrt Linę” ze 
względu na połączenie 

TT8’^ wielkich kolei, co za- 
I J ■ InI m J sz^° *^a uczynienia zadosjć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka*linia, pospieszna i z naj- 
łępszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa kolej, 
CHICAGO,

MILWAUKEE and 
St. PAUL.

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
falęzie dochodzą do najożywniejszych han- 

lowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi ,,Short Linę” z najlepszymi 
kolejami pomiędzy:

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wysełają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobadź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga
Kajuta pierwsza $55,$ 65 i 75 doi., 

podług położenia Kajuty.
Międzypoklad 18 doi.

Do Paryża 21 doi. i 50 c. tam i napowrót 41.
Od dzieci niżej 12tu łat połowa ceny, a nie

mowlęta wolne od opłaty.
Międzypoklad z Europy z Hambur

ga do Nowego Yorku 10 doi.
Podróż tamdotąd i napowró^kosztuje

* tyllto 20 dolarów.
C- B. Richard & Co.

i Cramer <& Co.
61 Broadway

Nfew York,

Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—"Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek li tyl

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy
padki i symptoma wszelkich chorób płcio
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa
liło to już wiele zacnych niewiast i zale
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc w cierpieniach płcio
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na* 
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.
 Rochester N. Y.

Grocernią moję przeniósłem do 
własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tern Szanownym Odbior

com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się re 
komenduje.

Obok składu polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony Saloli. Wchód 
z trzeciej Ave.

Jakób Kubal.

DrCLARKE
Nie bierze żadnej IRok założenia 
zapłaty dopóki eie I 1851 ,
chory nie polepszy | Chicago, 111. |

Znany od dawna jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi rurg.

August ^ireulich i Syn )
polecają Szanownej Publiczności swój

—::WIN::—
tfik

AMERYKAŃSKICH
jako też i

34=2, 34=4= i 340 4taul. i 443 E. Water Str.
Milwaukee Wisconsin.

186 South 
Clark ul.

• Dr Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze
gólne choroby.

I Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi
czności, co świadczą stósj odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Slabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzód” 1 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa prze/ 
tem dawał. 1

BREMEN “
UNO

NEW-YDRKi
arowcamiRegularna przeprawa p 

przez SOUTHAMPTON 
pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi

Eider 
Elbę 
Rhein 
Salier

7000 tonów z silą 8000 koni.
Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Oder

Okręta te odpływają w następujące dnie: 
Z Bremen w każdą Środę i Śobotę.

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Podróż z Nowego Jorku do Bre- 

men trwa dni 9. Pasażerowie przy
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Chicago, Milwaukee, St. Paul i 
Minneapolis.

Chicago, Milwaukee, Ła Crosse 
i Winona.
Chicago, Milwaukee, Aberdeen i 

Ellendale.
Chieago, {Milwaukee, Eau Claire 

i Stillwater.
Chicago, Milwaukee, Wausau i 

Merril.
Chicago, Milwaukee, Beaverdam 

i Oshkosh.
Chicago Milwaukee, Waukesha i 

Oconomowoc.
Chicago, Milwaukee, Madison i 

Prairie du Chien.
Chicago, Milwaukee, Owatonna

I i Faribault.
Chicago, Beloit, Janesville i Mi

nerał Point.
Chieago, Elgin, Bockfort i Du- 

buąue.
Chicago, {Clinton, Rock Island i 

Cedar Rapids.
Chicago, Cauncil BI u fis i Omaha.
Chicago, Sioux City, Sioux Falls i 

Yankton.
Chicago, Milwaukee, Mitchell i

gdzie F. J. VOSATKA jako pośrednik dla 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

W. SŁOMIŃSKA. '
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój
dziecie do obcych.

W. SŁOMIN8KA,
679 Milwaukee

Chicago Iii.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry
sunki budynków podług najnowszej konstru
kcji. Mieszkanie

581 Minerall Str.
'Mlwaukee, Wis.

POuSKR APTEKA 
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy lszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier
wszorzędnej aptece znajdować się może.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku: 

4sza kajuta w Środę $ 80 —1OO
w Sobotę $ 75

2ga kajuta w Środę $ 60
w Sobotę $ 50

Międzypokład w Środę $ 10

Bremen: 
tf20,00 
$ 72,00 
< 60,00 
$ 10,00 
i 10,00w Sobotę $ 10 $ A V,

Do Bremen i napowrót: 
w Sobotę.

Isza kajuta $ 145
2ga kajuta $ 90
Międzypoklad $ 20

Dzieci niżej lat 12tu plącą połowę, niżej 
są wolne. roku 

kre-Przy kartach wykupionych dla__  
wnycu, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Pótnocno-nie-
inhtki Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO.,
Nj*. 2. Bowling Green, New York.
Amó co następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 411 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
O. Eyssen, 527 East Water ul.
Ł. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul. 
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Baumbach, 406 E. Water ul. 
Chas. Holzhauer, 443 lita ul.
H. Classenius & Co., jeneralny agent
8. Clark ul. C

Chamberlain.
Bock Island, Dubuąne, St. Paul i 

Mineapolis.
Davenport, Calmar, St. Paul i 

Minneapolis.
Pullmana Sypialnie i najwykwitniejsze ja

dalnie kolejowe w świecie przydzielone są 
kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni.
S.S. MERRILL, A.V. H. CARPENTER,

General Manager. Gen. Pass. & T’kt Agt. 
J.T. CLARK, Geo.H. HEAFFORT,

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

HQTH L

POLSKO-LITEWSKI
Handel

Win wszelkiego gatunku. 
Piwo bawarskie.

Likiery importowane.
Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
W Girardville Schuylkill Co. Pa. 

u8. 13. 84.

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowych, a prześiemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre
sować należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

Hotel t olaki
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

H. Pstrokońskiego
Ar. si W. ThompHon Str.

Filadelfia Pa.

Północno niemiecki Lloyd.
ILinia Baltimorska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Bremen i Baltimore

“ wprost “
parowemi okrętami pocztowemi lej kłosy:

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann,

Habsburg, Hohenstaufen.
Z Bremen odchodzą co Środę,

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj nizkie ceny.

Znana dobra żywność.
Największa pewność.

Parowcami północno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,234,52S ludzi

10 $ 10
i ylko dziesięć dolarów 

osztuje podróż przez morze i to 
lajlepszemi i najstarszemi okrętami 
la najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo
wania kart okrętowych, później ce- 
17 za takowe może zostaną podwyż- 
jzone.

I. Weńdziński.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Guenderotli.

T |)Y ALL Obbs" TBEDEST EOUIPPED
RAILROAD IN THE WORLD.

Zaznacza się ku wiedzy każdemu
OS^CHICAGO INORJH WESTERN^

Pamiętać należy, że jedna stra
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole
gające leęzy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- o 
szcie jak najśpieszniej, bo każda zwłoka O 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach poseła się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdzieeie wyczerpującą sympto
matologią , czyli wyjaśnienie początków , 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Rady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po

radźcie się wpierw Dra Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny poseła się zaopatrzone naj
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posłuchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
F. ». Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpowiada się po polsku.

Kolej żelazna 
pociągi dotąd i napowrót dziennic

1 — pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH, 
i MENASHA.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po« 
ciągach.-----------

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btevene Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P. M.Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Stevcn 
Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który jest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwauke już o godzinie 9tej wieczór.

9 pociągi dotąd i napowrót dziennie

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg do
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi przy i odchodzą 

z UNION DEPOT
w Lutym 1883.

iHuni

KOLEJ ŻELAZNA
jest najlepszą i najkrótszą linią pomię

dzy Chicago i Counsil Błuffs (Omaha), któ
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/LlFOpi-A I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj

krótszą linią pomiędzy A 4 A

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 301 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i stnrej gospodyni. %
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli- 
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, W
którym pojedyńcze numera posełać bę- od
dziemv. ------- AfawrT ~~

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILL 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, jas. Ba .
Geni. Manager Gen’l. Paw

w Milwaukee, Wis.

Kupujcie

przez ocean szczęśliwie.
Pasażerzy jadący na Bremen inają nastę

pujące korzyści:
1. Najtańszą kolej na zachód. 

Zupełną opiekę przed oszustami. 
Wolny przewóz pakunków z okrętu na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym pociągu.

2.
3.

4.

5.

6.

Ueny podróży.
z Berlina do Chicago $ 15,38
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z

Poznania dto
Bydgoszczy dto
Piły dto
Lauenburgu dto
Nowegomiusta dto
Gdańska dto
Koślina dto

16,80
17,10
16,65
17,70
17,75
17,75
17,75 itd.Przjstań w Baltimorze jest pod kon

trolą północno-niemieckiego Lloyda, niemie
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To
warzystw kościelnych.

Po bliższe informacjje zgłaszajcie się do
A. Sclłuhmaclier Co.,

jeneralny agent, 
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

H. Claussenius dt Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński, 
agent w Milwaukee, 411 Mitchell Str. 

Na wszelkie listowne zapytania 
odpowiadamy jak najakuratniej.

nr S*1*” Jefferson przy narożniku 
W. latej ulicy.

w Chicago, 111.
O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

B. Stobiecka.

- c t *„ x> —j uumcia poseiac oę- o(j

i i||hmplb bowiem to przekonanie, że każda ^“oy J- C. Corrigan i Syna
;u Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison . dym domu, gdy to pismo zobaczy i prze- 13 »OC>k III. przy moście Pleasailt

FortHoward (Green BayJ,Wis, Winona, <ayta, zapuze je sobie. Zwyczajna cena , 804 Kinnlckilllliek A
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować W nółnocnoi
Moines, Webster City, Algona, Clinton, należy do . ................ " pomocnej strome nr. telefonu 109»i Marshalltown, Jowa, Freeport. Elo-in Th«

, I cDoświadczona lekarka przeważ-11 
nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz
ka podNrem

I 675 Milwaukee Ave.
Cłiioa^o 111-

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna
ną w mieście.

Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe- 
mi stacjami po wszjstkich liniach.

Pomiędzjniektórjmi tjmi stacjami naj
lepiej urządzonjmi przez właścicieli kolei 
chodzą wjgodne i wjkwintne powozj, a pa
łac owe eleganckie karj sjpialne, arw Jf > I A 4
i pałacowe hotelowe karj nie I I
pozostawiają nic więcej do żjczenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyami 

akich żadna inna kolej nie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

The Housewife, Rochester N. Y.

Szanownym Rodakom polecam mój

w ł a 7— nr- te,efonu 792 
W południowej 422—4.

Ceny nasze są następujące:
Chestnut cJal $ 6,50 
fetove Coal 
Egg Coal 
Crate Coal 
Soft Coal

6,50
6,50
6,50

zaopatrzony
w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.

ooil Coal 5,00 
Drzewo maplowe 6,25 
Drzewo bukowe 5 25
Odżynki 4,00

I Wszystkie najinteresowniejsze miejsco- —o—
wości w Północy, Północno zachodzie i na । - łi^łiira ul. NOWY Jork. 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han-1 S
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bolownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Jan Patrzykowski,
FRANK },. STAUBElf & CO.
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu inną. # .

F7T71T A 7ATVniT Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta-/a lu i 1^ /a IN Y V y H z kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic

mrAATr A T) Attt wi^CeJ koleją, chociaż jest pierwszorzędną iU U JA-IaU W Jak na innych najubożej urządzonych.
i Narzędzi rzemieślniczych ■anek I — > - a u ko starej majowi:. Ó.Udl' ai,

wyboru pieców - pros.. b 4 nie dos°tal u £ntów mioj8Cowych, nade- ponowme w M.lwauke. i poleęas.ę łaskawym
Przyjdźcie 1 praekonajeie się o naszym szlą ci gdy napiszesz do wzuledon. R..-------- -

notfym zapasie, najlepszych towarów w'*""' świecie

na tę kolej a nie na DR. H. XELOWSKI
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się

i w Milwaukee.
K. Smakowski, M. Dr.

115 Allen Str. blizko Delancey Str.
•w Nowym Jorku.

Godziny ofisowe.
8—10 rano ) w Niedzielo

12— 2 po połud.) od^godziny lOtej ran
6— 8 wieczorem) do 2giej po połudtiu

718 Milwaukee Aveuuel
Chicago 111.

nri^C1 napiszesz do
GEN 1 PASS. AGENTA 0. & N. W. R‘Y,

Tn„T CHICAGO 1LL " ’’

MILWAUKEE WIS.

s..noMożna się z nim widzieć
w aptece No. 482 } Mitchell ulicy

w pomieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave 
Milwaukee, Wis.

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str. J
narożnik 3ej Ave. . K

Karól SzarzyńskL


